Cena 1,50 zł 


Nr118 


CZWARTEK 
9X 1980 


Muzeum 
Złotnicze 

w Kazimierzu 
Dolnym 


LUBLIN /PAP/. W Kazimierzu nad Wi- 
słą obok Rynku powstało Muzeum Złot- 
nicze. Eksponaty pochodzą z prywatnej 
kolekcji Jędrzeja Jaworskiego, Kanadyj- 
czyka polskiego pochodzenia, który 
przez wiele lat był przedstawicielem za- 
granicznych firm handlowych w naszym 
kraju. Przedmiotem kolekcji są srebrne 
i złote naczynia, przedmioty ozdobne 
i codziennego użytku pochodzące prze- 
ważnie ze zbiorów znanych polskich ro- 
dów historycznych. Zapalony hobbista 
początkowo przekazał kosztowności 
w depozyt, a później ofiarował wszystko 
kazimierzowskiemu muzeum. (kż) 


50 tys. pomiarów 
na sekundę 


ZSRR (PAP). Kontrolowanie prądów at- 
mosferycznych i morskich, a także badanie 
procesów plazmowych i obserwowanie 
ruchu powietrza w tunelu aerodynamicznym 
możliwe jest przy zastosowaniu laserowego 
systemu skonstruowanego przez uczonych 
łotewskich. Aparatura umożliwia pomiar 
szybkości strumienia cieczy lub gazu w do- 
wolnie wyznaczonym punkcie.System prze- 
prowadza do 50 tys. pomiarów na sekundę; 
źródłem informacji, gromadzonej i analizo- 
wanej przez komputer, są mikrocząsteczki 
przecinające wiązkę światła laserowego. 

(tok) 


AT w: 


HARCERSKA 


GAZETA NASTOLATKOW 


Czas na wykopki 


Nie na wszystkich ziemniaczanych polach może 
pracować zmechanizowany sprzęt. Nie tylko dlate- 
go, że brakuje do niego części zamiennych — na zbyt 
wilgotną ziemię ciężkie ciągniki nie mogą w ogóle 


wejść. Pozostają też gospodarstwa ludzi w podeszłym 
wieku, którym trzeba pomóc. Przyda się każda para 
chętnych do pracy rak! 


Fot. M. Żbikowski 


— Rysiek, to kiedy idziemy po to? — pytał chudy chłopak wyrośniętego blondyna. To „.to”* było 
wypowiedziane z takim namaszczeniem, że Rysiek spojrzał ciekawie na kumpla i zapytał: 


— Po coż — No jak to po co? Cały dzień o tym mówimy, a ty zgrywasz jelenia! 


— Ach, 0 to ci chodzi? Dzisiaj po południu. Waldek przyjdzie po mnie i obaj pójdziemy po ciebie i Brzucha 
— Dobra. No to cześć, ja już płynę! — kiwnął ręką na pożegnanie i odszedł. Rysiek doszedł do domu sam. Gdy wszedł do 


mieszkania, mama od razu wypadła z krzykiem: 
— Gdzieś się wałęsał tak długo? Myślisz, że dla cie 
obiad. Rysiek bez słowa wziął smycz, gwizdnął na kudłatą kulkę siedzącą pod krz 


e będę gotować osobno!? Wyjdź z psem, a ja tymczasem odgrzeję 
łem i wyszedł. Po powrocie zjadł obiad, 


wybąkał, że idzie do kolegi pożyczyć zeszyt i pognał pierwszy do Waldka. Obaj poszli do Brzucha. Kiedy weszli do niego — 


grubas kończył obiad. Za moment zapukał Marek i całą czwórką udali się do sklepu po „,to”* 


„Titov 
most” 


JUGOSŁAWIA (CAF). Od 
niedawna słynna z „urody” 
wyspa Krk połączona jest 
1440-metrowej długości 
dwuprzęsłowym mostem 
ze stałym lądem. Most służy 
nie tylko ruchowi kołowe- 
mu (przejeżdża tędy rocznie 
600 000 samochodów), lecz 
także podtrzymuje  ruro- 
ciąg, którym w ciągu roku 
transportowane jest 34 mi- 
liony ton ropy z wyspy 
w głąb lądu. (kl) 


Na zdjęciu: wjazd na most, 
nazwany „Titov-most” 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


IRLANDIA (PAP). W hrabs- 
twie Tipperary (Zachodnia Irlan- 
dia) dokonano niedawno odkrycia 
archeologicznego. Znaleziono wy- 
konany ze złota i srebra kielich, 
pochodzący prawdopodobnie 
z VIII lub IX wieku, sitko do 
wina, srebrną tacę i dużą, mister- 


Skarb 
na bagnach 


nie zdobioną paterę z brązu. 
Wszystkie przedmioty były za- 
grzebane w ziemi, w terenie ba- 
gnistym. Odkrywcy skarbu na ba- 
gnach przypuszczają, że był on 
schowany przez mnichów, którzy 
w ten sposób chcieli nie dopuścić 
do zrabowania go przez Wikin- 
gów. (kż) 


MELDUNEK 
o przebiegu 
giełdy zabawek, saze 
z której dochód przekazano 
na „Dar Młodzieży” 


Drużyna Harcarska im. H. Sawickiej i J. Krasickiego przy Zbior 
czaj Szkole Gminnej w Pncanowie przeprowadziła giełdą zabawek 
Zgromadzono 96 zabawek. Byty też dwa gołębie, Cena wywoław 
cza wynosiła 2 zł. Zabrana pieniądze w sumie 520 zł. wysłaliśrny na 
konto budowy żaglowca „Dar Młodzieży”. Gietdą przeprowadziły 
druhny: Marla Eliasz, Renata Loto, Dorota Kobos, Anna Suska 
Danuta Wróbel 

Za zgodność — drużynowa — podpis nieczytelny 


DO SZEFA KLUBU PRZYJACIÓŁ 
M/S „LEONID TELIGA” 


Nasza szkoła też wpłaciła 


Nasza szkoła podjęła dodatkową akcję zbiórki makulatury. Na 
zebraniu Rady Młodzieżowej postanowiono 600 zł z zarobionych 
w ten sposób pieniędzy wpłacić na konto budowy „Daru Mio 
dzieży” 

Uczniowie 
Szkoły Podstawowej w Bargłówco 
Za zgodność: Opiekun Rady Młodzieżowej (podpis nieczytelny) 


KOLOROWA WIZYTÓWKA 


WOŚNIKI (HSI). Z początkiem roku szkolnego młodzież z Zezpo- 
łu Szkół Ogrodniczych przystąpiła do praktycznych zajęć Na 
przyszkolnych plantacjach przeprowadza się prace pielęgnacyjne. 
wycina zbędne odrosty. Uczniowie — początkujący ogrodnicy 
pracują również w szklarniach, gdzie wykonują wszystkie roboty 
pielęgnacyjne przy roślinach 

A przeróżne kwiaty wokół budynku szkoły to specjalna wizytów 
ka szkoły 


Kolizja ,„malucha” 
z jeleniem 


nia zderzenie z „maluchem” na jednej z śródi. 
koszalińskim. Rogacz wybiegł z lasu tuż prz: 
„fiacika”. Zwierzę padło martwe, samochód - lekko 
pasażerom nic się nie stało. Jeleń — byk ważył p 
Można więc chyba mówić o przysłowiowym łuc 
żerów... (kl) 


Mieszkaniec miejscowości Kecskomet (środkowe 
Węgry) jest posiadaczem kolekcji 300 oryginalnych | 
instrumentów muzycznych. | co najważniejsze na 
każdym z nich umie grać! 

Na zdjęciu: jeden z rzadkich eksponatów z unikalnej 


kolekcji - 
Tek Fot. CAF 


O tym się mówi: 


OD KOMENDEROWANIA 
DO SAMODZIELNOŚCI 


"To co dzieje się od pewnego czasu w polskim 
ruchu związkowym może przyprawić o zawrót 
głowy. Powstają niezależne zrzeszenia robotni- 
cze, obok nich pojawiają się związki samorząd- 
ne, co jakiś czas prasa informuje o zmniejszaniu 

się liczby branżowych związków pracowniczych 
wchodzących w sklad Centralnej Rady Związ- 
ków Zawodowych. Tygodnik „Polityka” w no- 
merze 39 z 27 września pisal szeroko na ten 
temat. Na podstawie zamieszczonych tam arty- 
kułów opracowaliśmy niniejszą informację. 

Aby choć z grubsza przedstawić co dokonuje 
się w polskim ruchu związkowym krótko przy- 
pomnijmy jego dotychczasową organizację. Na 
czele ruchu związkowego stała Centralna Rada 
Związków Zawodowych (CRZZ) grupująca 
związki branżowe, a więc takie jak marynarzy 
i portowców, transportowców, górników. CRZZ 
miala być reprezentantem tych związków, przez 
wspólnotę działania zapewnić możliwość soli- 
darnego i rzeczywistego występowania w obro- 
nie interesów ludzi pracy. Tak było w teorii. 
Praktyka różniła się od niej całkowicie. CRZZ 
stała się organem opieszałym, działającym for- 
malnie, sprowadzającym swoją rolę do zarzą - 
dzania organizacjami związkowymi. A więc 
traktowała je jak podkomendnych, bez dyskusji 
wykonujących polecenia płynące z góry. Powo- 
dowalo to, że ważne decyzje dotyczące ludzi 
pracy nierzadko podejmowane były poza ich 
plecami, bez wysłuchania opinii robotników- 
związkowców. 

Taka ocena pracy CRZZ była jedną 
z wielu przyczyn, dla których strajkujące 
w lipcu i sierpniu załogi domagały się stworzenia 
nowych związków zawodowych. Prawo do ich 
powstania zagwarantowały porozumienia zawar- 
te w Gdańsku i Szczecinie. Wiele komitetów 
strajkujących zaczęło przekształcać się w komi- 
tety organizacyjne nowych, niezależnych związ- 
ków zawodowych. Można wśród nich wyróżnić 
trzy rodzaje organizacji: 1) niezależne zrzeszenia 
robotnicze ograniczające zasięg swojego działa- 
nia tylko do terenów jednego zakładu; 2) organi- 
zacje o zasięgu terytorialnym np. niezależny 
związek zawodowy Mazowsza; 3) niezależny 
związek zawodowy mający charakter ogólnopol- 
ski takim stopniowo staje się związek ,,Solidar- 
ność”. Niezależność wszystkich tych związków 
oznacza, że działają one samodzielnie zajmują 
stanowisko niezależne od organizacji politycz- 
nych oraz organów administracji państwowej 
i gospodarczej. Niezależne związki znajdują się 
obecnie w fazie tworzenia, opracowuje się statu- 
ty, dokonuje rejestracji w Sądzie Wojewódzkim 
w Warszawie. Główne punkty ich programu 
wyznacza treść porozumień w Gdańsku i Szcze- 
cinie. W myśl tych ustaleń niezależne związki 
zawodowe zobowiązane są do uznania socjalis- 
tycznej własności środków produkcji, zasad 
Konstytucji PRL, międzynarodowych sojuszów 
naszego państwa, kierowniczej roli partii w życiu 
kraju — co nie we wszystkich zgłoszonych do 
rejestracji statutach zostało jasno określone. 

Drugą grupę tworzą samorządne, branżowe 
związki zawodowe. Są to dawniej istniejące 
organizacje związkowe, które określiły się jako 
samorządne i wystąpiły z CRZZ. Decyzje te 
powzięte zostały przez zarządy główne tych 
związków i muszą być zatwierdzone przez ich 
zjazdy, Tam też mają być określone cele i nowe 


Trzecią grupę stanowi zmniejszająca się 
z dnia na dzień liczba branżowych związków, 
które nadal pozostają w CRZZ. (kp) 


ola prasy w wytwarzaniu wo: 

kół problemu UFO spacyficz 

nej atmostory jest niewątpii 
wa. Przytoczą kilka przykładów 
z naszego podwórka. Oto w dniu 
4 | 1968 r. „Express Wieczorny” 
doniósł za gazetami amerykański 
mi pod fascynującym tytulem „Ta- 
jemniczy obiekt w kształcie bańki 
mydlanej nad stanem Colorado” 
że 

w środę wieczorem w mioj- 
scowości Castle Rock w stanie Co 
lorado zaobserwowano tajemni. 
czy obiokt latający. Około 10 osób 
widziało obiekt przypominający 
wielką bańkę mydlaną, lecący wci- 
szy około 50 metrów nad ziemią. 
Na powierzchni talerza miało znaj- 
dować się dziesięć małych reflek- 
torów oświetlających jego powie- 
rzchnię i tworzących pas wokół po- 
jazdu.” 

Nasza prasa nie przytoczyła jed- 
nak notatki, jaka w dwa dni potem 
ukazała się w „Denver Post”. Nie- 
jaka pani Dietrich zgłosiła się do 
redakcji tego dziennika wyjaśnia 
jąc, że latający obiekt był po prostu 
balonem zbudowanym z plastyko 
wej torby po ubraniach przez 
dwóch jej synów: Toma i Jacka 

O „latającym talerzu” nad Buł- 
garią pisały gazety u nasiw innych 
krajach w listopadzie 1967 r. (np. 
„Trybuna Ludu,”, 23 XI 1967 r.) 
Wspomina też o nim Daniken we 
„Wspomnieniach z przyszłości” 
(s.118). Ale bardzo wiele gazet, jak 
również sam Daniken, „,zapomnia- 
ło” napisać, że zjawisko to było po 
prostu zdalnie sterowanym balo- 
nem („Trybuna Ludu”, 3 II 1968 r.). 


kwietniu 1961 r. w May- 

nard w stanie lowa grupa 

studentów słuchających 
wykładów z socjologii wykonała za 
namową swego wykładowcy cie- 
kawy eksperyment. Grupa wta- 
jemniczonych wypaliła benzyną 
po kryjomu niewielkie koło na pas- 
twisku w. pobliżu farmy także wta- 
jemniczonego farmera. Następnie 
zaczęli rozpytywać się znajomych, 
czy też widzieli w nocy jasność pod 
miasteczkiem, mogącą oznaczać 
lądowanie UFO. Fama rozeszła się 
w oka mgnieniu. Radio, telewizja 
i prasa rzuciły się na nową sensa- 
cję publikując zdjęcia wypalonej 
trawy, zeznania _ „naocznych 
świadków” lądowania, różne hipo- 
tezy. Znaleźli się oczywiście ludzie 
z pobliskich miejscowości, którzy 
widzieli lądowanie, pewien czło- 
wiek powiedział reporterowi, że 
obserwował UFO już od dwóch ty- 
godni i był pewien, że gdzieś wylą- 
duje. Fala podniecenia narastała 
bardzo szybko, ale po upływie do- 
by wykładowca poinformował pra- 
sę i lokalną radiostację o rzeczy- 
wistej naturze „UFO”. Studenci 
następnie zebrali wiele relacji mie- 
szkańców o ich reakcji na całe wy- 
darzenie. Niektórzy przyznawali, że 
chociaż na początku odnosili się 
sceptycznie i podejrzewali nawet 
jakiś żart, to w końcu dali się po- 
nieść kampanii środków masowe- 


gó przekazu. Interesujące | zna 
mienno było toż to, że lokalna gaze 
ta skrytykowała prołosora | stu. 
dentów za przeprowadzenia tego 
eksperymentu, widocznie dzienni 
karze poczuli się urażeni, nato 
miast lokalna radiostacja odniosła 
się przychylnie, przyznając, żo jest 
to dobra nauczka na przyszłość 


rzejdźmy teraz do omówienia 

zawartości doniesień o UFO 

Przeważająca większość rych 
relacji zawiera stormutowania 
w rodzaju: średnica 2 metry, wyso 
kość 50 metrów, szybkość 1000 ki 
lometrów na godzinę itd. Każdy 
jednak, kto zna choć trochę ele 
mentarną geometrię, wie, że po 
dobne stwierdzenia są zupełnie 
bezwartościowe, gdyż nie można 
ocenić jednocześnie odległości 
i wielkości nieznanego obiektu 
lecz tylko jego rozmiary kątowe 
Wszakże np. tarczę o średnicy 1 


Prof. dr hab. Andrzej Ka- 
jetan Wróblewski jest fizy- 
kiem, specjalistą w zakre- 
sie fizyki cząstek elemen- 


tarnych, członkiem koresp. 
PAN, dyrektorem Instytutu 
Fizyki Doświadczalnej UW. 


L powrotem na Ziemię (12) 


lak po prostu! 


— Tak po prostu mam pisać prawdę? — pyta znad maszyny do pisania przerażony 
ść narysowany przez Juliana Bohdanowicza na okładce „,„Szpilek”. Powie- 
siłem ją sobie w redakcji zamiast lustra, przed którym trenowałem uśmiechy. 


Wielkie odkłamywanie, którego jesteśmy ostatnio świadkami, nie jest takie 


wiedzą skądinąd. Jeśli więc nie ma w niej zdjęć prymusów albo listy najzagorzal- 
szych zbieraczy makulatury — to jest pewnie kilka zdań o trudzie narysowanego 
obok hutnika „w dniu jego święta” lub parę słusznych haseł „,z okazji kolejnej 
rocznicy”... Najzabawniej jest oczywiście, gdy okazja, z której wywieszono 


metra w odległości 100 m 


widać pod doktadnie takim sarrym 


ow 


kątem, jak tarczą o średnicy 10me 
trów w odległości jednego kilome 
tra i tarczą 100-metrową w odla 
głości 10 kilometrów. Jedynym 
rozsądnym sposobem oceny wiel 
kości obiektu jest wyznaczenie je 
go średnicy kątowej np. prznz po 
równanie ze średnicą kątową Księ- 
tyca. Często przytaczane przez ob 
sorwatorów liniowe rozmiary 
obiektów wynikają stąd, ża każdy 
podświadomie wyobraża sobie 
ten obiekt w jakiejś odległości 


to interesujący przyklad. 
Rankiem w dniu 14 I 1965 r 
przelatywał nad Polską bar 
dzo efektowny bolid. Na apel pra 
sowy napłynęło kilkaset opisów te 
go zjawiska od obserwatorów nie 
mal z całej Polski. Miałem okazję 


zapoznać się ztymi opisam 


ski są bardzo interesujące. 
przelotu bolidu oceniano bardzo 
różnie, od 1 sekundy aż do 4 minut. 
a więc oceny różniły się o czynnik 
240! Tylko nieliczni obserwatorzy 
porównywali pozorną wielkość 
bolidu z tarczą Księżyca. Z tych 
ocen można określić, że pozorna 
średnica bolidu (dokładniej — jego 
głowy) między pół 


Pl 
l 


wynosiła 


0 
OENSACJE GA 


i ćwierć stopnia (przypomnijmy, że 
średnica kątowa tarczy Książyca 
wynosi około pół stopnia) wię 
kszość obserwatorów natomiast 
oceniała rozmiary głowy bolidu 
w miarze liniowej, w centymetrach 
ub w metrach. Oceny te (oczywiś 
de nie mówiąca nic o prawdzi 

wych rozmiarach bolidu) byty też 
bardzo różne: od „5 centymetrów” 
do „20 metrów”, a więc różniły się 
o czynnik 400! Niektórzy pisali toż 

Wietki jak głowa kapusty, jak 
pięść, jak głowa ludzka, jak poma 
rańcza”, przewałająca większość 
ocnn brzmiała: „Około 20 centy: 
metrów”. Uwzględniając poprzed 
nio wspom śradnicy 


kątowej bolidu można ta 


ane oceny 


vo obli 


czyć, że większość obserwatorów 
wyobrażała sobie, że bolid ten leci 
na wysokości zaledwie 30 metrów! 
W rzeczywistości było to kilkadzie 
siąt kilome 

Zresztą podobne zjawisko nie 
doceniania odległości czy wyso 
kości obiektów na t 
skiem dość powszechnym. Pod 
czas przelotu nad Polską słynnego 
bolidu pułtuskiego w dniu 301 1868 
r obserwatorom zdawało się, że 
leci on „,...o jakieś pięć metrów nad 
drzewami ogrodu”. 

Czyż trzeba dodawać, że oceny 


0 


LT( | 
IET0 


w zu 


ów 


ebie jest zjawi 


liniowej prędkości obiektu są rów 
nie niepewne, przy czym wymaga: 
ją ustalenia jego odległości. Tylko 
w nielicznych przypadkach, gdy 
np. obiekt przelatuje pod warstwą 
chmur o znanej wysokości, można 
ocenić jego rozmiary 
i prędkość 

okół problemu UFO nagro. 

madziło się bardzo wiele 

nieporozumień. Oto np 
wielu komentatorów „latających 
talerzy” jest zdania, że bardzo la 


liniowe 


two jest odróżnić przelot meteoru 
od innych zjawisk, gdyż meteory 
zawńże poruszają sią po 
prostych. Jest to całkowicie nie 


iniach 


zgodne z prawdą. Specjaliści do 
brze wiedzą, że meteory zwykle 
biegną po torze krzywoliniowym 
mniej lub bardziej odbiegającym 
od prostej, a czasem mogą nawet 
wykonywać skomplikowane ma 
newry. W grę wchodzi tu z jednej 
strony fakt obserwacji z obracają 
cego się układu odniesienia, jakirr 
jest Ziemia, przede wszystkim zaś 


tzw. zjawisko Magnusa, które wy 


korzystuje się w ten: 


si 


3; czy ping 


pongu do „podkręcania” piłek, by 
poruszały 5: 


nym torze 


nie zakrzywio 


Jednym z bardziej efektownych 
przykładów może być przelot nad 
Górną Austrią i spadek meteorytu 
Prambachkirchen w dniu 5 XI 1932 
r. Meteoryt ten zatoczył w oko 
cach Salsburga wielki łuk zmięnia 
jąc kierunek lotu o 180 stopni: na 
wysokości 6 km, przy końcu pęt! 
przestał świecić i być widoczny. Po 
jego spadku na ziemię okazało 
że główny odłamek 
o masie 2,1 kg ma kształ zbliżony 
do dysku (znajduje się o 
w muzeum). 


meteory 


Przyczyną ru 
tak silnie zakrzywionym tor: 
wirowanie meteorytu połąc 
z jego ruchem postępowym 

Podobnych przypadków ruchu 
meteorytów po silnie zakrzy 
nym torze znamy więc 
dzono na przykład, że niektóre 
teoryty „odbijały się” od n 
atmosfery jak „kaczki” pr 
po wodzie. Takie meteor 
tują jako ciała świecące 
nieraz bardzo dużą, odległość 
w naszej atmosferze (ponad 1500 
km), a potem uchodzą w prze- 
strzeń międzyplanetarną. 


iech Czytelnicy nie wezmą 

mi za złe tego, że dotychczas 

przytaczam raczej stanowi- 
ska sceptyczne i argumenty prze 
ciw temu, że UFO są nowym, nie- 
znanym zjawiskiem. Chciałbym 
wyrażnie podkreślić, że nie twier- 
dzę, jakoby wszystkie doniesienia 
o UFO były nieporozumieniami lub 
oszustwami. Niestety jednak ta- 
kich przypadków jest bardzo wiele, 
a przecież łatwo się zgodzić, że 
skoro nie można wykluczyć możli- 
wości, że UFO są nowym, niezna: 


DOKOŃCZENIE NA STR. 4 
ANDRZEJ KAJETAN 


WRÓBLEWSKI 
Rys. Szarlota Pawel 


zamiar zrobić, nim nie okazało się, że można poprzestać na opisaniu tego 


dawców i mecenasów: — nauczycieli! 
A przecież wystarczyłoby po prostu pisać w nich prawdę o tym, co dzieje się 


łatwe. Może właśnie dlatego, że nie wystarczy być świadkiem, rozentuzjazmowa- 
nym kibicem odkłamywania — że trzeba samemu dać świadectwo prawdzie. Swój 
udział w tym musi mieć każdy z nas! 

Być może pisanie o tym przypomina nieco wyważanie otwartych drzwi. Ale ktoś 
za nimi trzymał jakby za klamkę i teraz dopiero puścił. Próbuję więc raz jeszcze! 

Przysłowiową ścianą, o którą rzucamy wciąż grochem, są szkolne gazetki — 
ścienne zresztą najczęściej. Gazetki te, które mogą i powinny być organem 
prasowym uczniów, rzecznikiem ich interesów, niezależną trybuną poglądów, 
kuźnią poczucia humoru - są tymczasem... no właśnie! To zwykle środek 
znieczulający, laurka dla tych, którzy się czymkolwiek wykazali i zasłużyli lub 
w najlepszym razie okolicznościowe przypomnienie tego, o czym wszyscy i tak 


płowiejącą gazetkę, miała miejsce kilka miesięcy temu. Gazetka wtedy staje się 
miesięcznikiem, kwartalnikiem, rocznikiem i... nabiera znowu aktualności. 


w kronice. I tak ten, kto będzie ją czytał, nie dojdzie wszak później prawdy! Bo 
kronika przeznaczona jest przede wszystkim dla szkolnych gości — idzie o to, by 
można się nią było pochwalić przed wizytacją! Koledzy autorów czytać jej nie 
będą, podobnie jak nie wykazują zainteresowania gazetkami ściennymi, które 
także nie uczniom w rzeczywistości mają służyć, lecz zadowołeniu ich zlecenio- 


w klasach, na korytarzach, w szatni. Pisać prawdę o nie zawsze użytecznych 
pracach społecznych, o akademiowych popisach chóru, do śpiewania w którym 
opornych zmusza się dwójką, o zdewastowanych, brudnych i zadymionych 
ubikacjach, które aż proszą się czasem i o fotoreportaż! Pisać o tym, co śmieszy 
i drażni wszystkich, a od lat się nie zmienia. A zacząć można choćby od 
zorganizowania na łamach gazetki anonimowej dyskusji na któryś z tzw. drażli- 


wych tematów. Na lekcjach najbardziej nawet wychowawczych nie da się bowiem 


Rocznikami są też zwykle organy prasowe przeróżnych szkolnych organizacji 
i kółek — jak np. organ wzywający do wstąpienia w szeregi harcerzy, zapoznający 
miłośników przyrody z regulaminem LOP, czy informujący członków PCK jak 
wygląda ich godło i kto jest przewodniczącym. Autorzy i wydawcy zarazem, tych 
wywieszanych niejednokrotnie w zamykanych na klucz gablotach obwieszczeń, 
prowadzą też zwykle kroniki. Są one bardziej lub mniej eleganckie — lecz 
wszystkie mają to do siebie, że upamiętnia się w nich tylko miłe i imponujące 
fakty. Nie ma tu miejsca na rozterki, nie ma śladu trudności, z jakimi się borykano 
- pisze się jedynie o tym, co ostatecznie zrobiono, a czasem i o tym, co miano 


oddzielić osoby i wyników w nauce wypowiadającego się — od jego poglądów. 
W takiej dyskusji mogą oczywiście zabrać głos i nauczyciele — ale na prawach 
równorzędnych partnerów, a nie cenzorów jedynie... 
Nie pojmijcie jednak proszę, że za słowa w szkolnych gazetkach nie należy 
w ogóle brać odpowiedzialności, że można w nich bezpodstawnie Iżyć i obrażać 
innych. 
Pierwsi przekonają się o tym ich redaktorzy!!! 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 


O a a moe. Tcó TO 


Hodowla lizusów 


Bardzo rzadko przychodzi 'do 
szkoły 7-letni brzdąc, który od po- 
czątku skarży na kolegów, rozdmu- 
chuje każdą, nawet błabą sprawę. 
byle się przysłużyć nauczycielowi. 

n nauczyciel nie przyzna nig- 
dy, w żadnym wywiadzie, w żadnej 
wypowiedzi, że lubi tych. co mu 
zawsze doniosą kto co zbroił, 
Aktóż jeśli nie on, wychodząc z kla- 
sy wyznacza „urzędowego lizusa”, 
który musi na karteczce spisywać 
rozrabiających. W ten sposób od 
razu ustawia go przeciwko klasie. 
Jeśli uczeń próbuje być solidarny 
wobec kolegów, grozi mu obniże- 
nie oceny. I tak ktoś tam od najmło- 
dszych lat uczony jest tego, co póź- 
niej uczniowie jako lizusostwo tę- 
Pią. Mam także wątpliwości, czy 
wychowawcze i sprzyjające wy- 
kształceniu dobrych postaw jest na- 
kazywanie na klasówce: odwróć 
się, zasłoń to ręką, nie daj muodpi- 
sywać! Sądzę, że nie. Wprost prze- 
<ciwnie, wpajają zasadę: obchodzi 
mnie tylko to, co moje. Oczywiście, 
uznaję prawo nauczyciela do dąże- 
nia do tego, aby zlikwidować ścią- 
ganie i podpowiadanie, ale nie przy 
pomocy takich metod. Jestem cie- 
kawa, jakie jest na ten temat zdanie 
moich rówieśników i... nauczycieli. 


„Grażyna”” 


Danuta Kozub, 42-750 Ka- 
| lety, ul. Ks. Rogowskiego 38 
interesuje się filmem, foto- 
grafiką, plastyką, lubi czytać 


książki. Pragnie korespon- 
dować z kolegami o podob- 
nych zainteresowaniach. 


Oceniajmy gazetę 


Chciałabym się wypowiedzieć na 
temat krytycznych listów, które 
ukazują się, w „Redakcyjnej Po- 
czcie”. Wiele z nich zawiera niesłu- 
szne zarzuty, są jednak i takie, któ- 
rych autorów zdanie podzielam. 
Według mnie „Świat Młodych” tyl- 
ko w połowie spełnia swoje zada- 
nie. Jak wynika z nazwy pisma, jest 
1o gazeta nastolatków, dlatego po- 
winna też poświęcać więcej miejsca 
sprawom swoich czytelników. Tym- 
czasem istnieje tylko „Redakcyjna 
Poczta”, w której z ledwością mie- 
szczą się 3 krótkie listy. Oprócz. 
„Poczty” sąi inne stałe rubryki god- 
ne pochwały jak: „Abrakadabra, 
„Rzepklub”, „Dom mody”, „To- 
mik”, „Człowiek, kraj, świat”. Nie 
znaczyto,że powinny być tu zamie- 
szczane tylko stałe pozycje. Jestem 
absolutnie za tym, aby redakcja 
w każdym numerze sprawiała nie- - 
spodzianki z różnych dziedzin. 

| Trzeba jednak pamiętać, że czytel- 

| nicy oczekują pomocy w wielu 

| sprawach i dlatego powinno się 
| zwiększyć objętość „Poczty”, zna: 
| leźć miejsce na nową rubrykę po: > 

święconą tym sprawom. Chciała- 

A PE zwrócić uwagę na list za- 

m jeszczony w „Redakcyjnej Po- 
pt. „Ja myślę inaczej”. Dla- | 


Przecież to jest wspaniały 
K rozrywki, a „Poczia” niech 


- labym EE checć wszystkich czyte|- 
ników do wiedzenia się na te- 
mat „ŚM”, gdyż każdy list, który 
napłynie do redakcji, pozwoli za- 
poznać się z naszymi zapotrzebo- 

iami i w redagowaniu 


Dorota 


U 

lełarwo jest ocenić 
— N obiektywnie samego 

siebie - mówią druhny 
ze Szczepu HSPS przy Zespole Szkół 
Medycznych w Kaliszu - więc może po 
prostu opowiemy o tym, co w ogóle 


robimy. 
„AKCJA 
POD TELEFONEM"... 


„.zaczęła się już parę ładnych lat 
temu, kiedy to podczas praktyk w szpi- 
talu dziewczyny przekonały się, iż są 
pacjenci, którzy wcale nie chcą tego 
szpitala opuszczać. Starzy, samotni, 
niedołężni, boją się wracać do pustych 
domów, gdzie nie ma nikogo, kto by 
się nimi zajął. A nie chcą jeszcze, z róż- 
nych względów, trafić do domów 
opieki społecznej. Harcerki — przyszłe 
pielęgniarki, nie przeszły obok tego 
zjawiska obojętnie. Podczas rady 
szczepu postanowiły utworzyć grupę 
chętnych, które zajęłyby się tymi ludź- 
mi. Do ich obowiązków miały należeć 
regularne odwiedziny, rozmowy umi: 
lające samotnym ludziom czas, robie- 
nie zakupów, sprzątanie, wykonywa- 
nie zabiegów pielęgnacyjnych i in- 
nych (z wyjątkiem zastrzyków). 

W miejscowej prasie ukazał się nu- 
mer telefonu szkoły, pod który znajo- 
mi i sąsiedzi mogli zgłaszać adresy 
i nazwiska potrzebujących pomocy. 
Stąd początkowa nazwa akcji, która 
z upływem lat zyskała popularność na 
terenie miasta. Ludzie dzwonią, piszą. 
Nawiązane zostały kontakty z siostra- 
mi PCK i pielęgniarkami środowisko- 
wymi. Najwięcej nowych podopiecz- 
nych przybywa jednak zwykle po każ- 
dej praktyce w szpitalu. 

Działają teraz jako klub HSPS. Jedna 
z nich prowadzi zeszyt zawierający na- 
zwiska i opis warunków życia wszyst- 
kich osób będących pod stałą opieką. 
Co jakiś czas chodzi po domach i kon- 
troluje, jak dziewczyny wypełniają 
swoje obowiązki. Chociaż, szczerze 


mówiąc, ta kontrola jest jedynio for 
malnością. Bo Istnieje swoista konku: 
rencja = zawszo jest więcej chętnych 
do niesienia pomocy niż zgłoszonych 
osób. 

Grażyna | Małgosia opiekują się pa: 
ństwom S$. | panią Z., schorowaną, 
z ograniczoną zdolnością poruszania 
się. 

- Od półtora roku chodzimy do 
nich raz lub dwa razy w tygodniu. Jeśli 
jesteśmy potrzebne poza dniami wi- 
zyt, wystarczy jeden telefon do szkoły, 
do internatu. Równie ważne jak zaku- 
py, odkurzanie pokojów czy mycie 
okien, są dla staruszków rozmowy 
o tym, co się dzieje w szkole, a co na 
„szerokim świecie”, wysłuchanie 
wspomnień i ciekawych historii z ich 
długiego życia. A nas te opowieści 
naprawdę interesują. 

— Kiedyś podczas przebudowy lecz- 
nicy zwierząt — uśmiecha się szczepo- 
wa Magda -— zadzwoniono stamtąd 
pod nasz numer z prośbą o pomoc 
w przeprowadzeniu psów, kotów i in- 
nych stworzeń. Wychodzono zapew- 
ne z założenia, że jeśli zajmujemy się 
ludźmi, to dlaczego nie miałybyśmy 
zająć się i zwierzakami. Świadczy to 
o pewnej popularności, jaką dzięki na- 
szej akcji zdobyłyśmy. Tylko niech pa- 
ni sobie przypadkiem nie pomyśli, że 
jedynie do niej się ograniczamy! 


DZIAŁAJĄ KLUBY: 


„„.Młodych Racjonalistów i Młodych 
Polityków, w ramach których organi- 
zowane są spotkania z przedstawicie- 
lami sądownictwa i MO, z działaczami 
partyjnymi, czyta się i omawia artyku- 
ły prasowe, dyskutuje o filmach, 


o problemach społocznych i politycz: 
nych. Jest Klub Turystyczny I Klub 
Honorowego Dawcy Krwi. Ton ostat- 
ni, założony w 1976 roku, jost jak gdy= 
by dalszym etapem „Akcji pod tolofo- 
nem”. Należą do niego jedynie to dzie: 
wczęta, które ukończyły 18 rok życia, 
w praktyce ponad połowa uczennic 
czwartych i piątych klas. Jest druhna 
odpowiedzialna = to też charakterysty- 
czne dla szczepu, że nigdy nie ma 
trudności w zorientowaniu się, kto i za 
co odpowiada osobiście = która kon- 
taktuje się z pobliską Stacją Krwloda- 
wstwa, robi listę dawczyń, ustala 
dzień, kiedy szkoła będzie oddawała 
krew. 

Można by jeszcze dużo mówić 
o kontaktach szczepu z Domem Małe- 
go Dziecka, o tym, że sporo dziewcząt 
prowadzi drużyny w pobliskich szko- 
łach podstawowych. Albo też o wspól- 
nych wypadach całych drużyn do cen- 
trum, organizowanych zawsze na po- 
czątku roku szkolnego. Bardzo dużo 
uczennic przyjeżdża do Kalisza z okoli- 
cznych i dalszych miejscowości, więc 
już na samym starcie w nowe życie 
czują się zagubione w dużym mieście. 
Trzeba więc pokazać im, gdzie są jakie 
sklepy, kina, ważniejsze instytucje itd 


PODSTAWA 
DZIAŁALNOŚCI 
SZCZEPU, 
TO ZASTĘPY 
Kiedy Lila była w pierwszej klasie, 


zaraz po rozpoczęciu roku sżkolnego 
szczepowa Magda spotkała się 


z piorwnzoklasistarni (jak zwykle zrasz 
tą) I opowiadała o organizacji. Mówiła 
o klubach, drużynach, zastąpach, 
o zbiórkach, spotkaniach I akcjach, 
przedstawiła plan pracy na nadcho- 
dzący rok. Zapawniała, ża bądą mogły 
robić to, na co mają największą ocho- 
tą. Niach wiąc od początku zgłaszają 
swoje pomysły, No I po tej wypowie- 
dzi zapisały się do HSPS prawia wszy- 
stkie, A Lila zaczęła robić w szkola 
wywiady na własną rąką: czy słowa 
Magdy to rzeczywiście prawda, czy 
tylko piękne słowa? Po tym, co usły- 
szała, natychmiast wstąpiła do druży- 
ny. Dostały doświadczoną, przeszko- 
loną drużynową z drugiej klasy (taki 
panuje zwyczaj), na pierwszej zbiórce 
nastąpił podział na zastępy. Lila zosta- 
ła zastępową i jest nią już drugi rok. 


Co tydzień po lekcjach spotykają się 
na zbiórkach zastępu. Organizują raj- 
dy i biegi patrolowe. Wykonują dla 
szpitala, przychodni i innych szkół pla- 
katy o tematyce związanej z higieną 
i ochroną zdrowia. Przygotowują ko- 
minki i ogniska na szkolnym boisku, 
spotkania z ciekawymi ludźmi, wie- 
czorki przy świecach, przedstawienia 
własnego kabareciku. Większość tych 
imprez odbywa się na terenie interna- 
tu. Bo na około 460 uczennic 200 mie- 
szka w internacie. A tam od 16.00 
nauka własna i na każde wyjście po tej 
godzinie trzeba uzyskać specjalne po- 
zwolenie. Nie moźna powiedzieć, żeby 
to internackie życie było barwne 
i urozmaicone. Najwięcej radości daje 


harcerstwo; właśnie te kominki, spot- 
kania przy świecach, nierzadko wspól- 
ne wyjścia 
- Czy w dalszym ciągu dziwi sią 

pani, żo wadług nas HSPS różni się na 
korzyść od harcarstwa w szkołach 
podstawowych? Tam to przede wszy: 
stkim zabawy, my działamy głównie 
z myślą o innych. Inicjatywa wychodzi 
od nas, nikt nam niczego nie narzuca. 
Chyba nie ma się też co dziwić, że 
prawie wszystkie należymy do organi- 
zacji, i to z własnego wyboru. Wraca- 
jąc do pytania, czy uważamy nasz 
szczep za dobry? Po prostu robimy, co 
potrzeba, staramy się jak najlepiej wy- 
konywać to, co zaplanowałyśmy. I to 
wszystko! 

Przede mną puchar. „Dla 24 SD 
HSPS za zajęcie | miejsca w realizacji 
zadań harcerskich w roku 1979/80”. 


Rozmawiam z uczniami jednego 
z kaliskich liceów, narzekającymi na 
działalność HSPS w ich szkole 

— Dziewczyny z pielęgniarskiej to 
dopiero szczęściary — słyszę. — Przez 
wiele lat miały wspaniałą komendant- 
kę szczepu. To zdecydowało o ich suk- 
cesach. 

Jest w tych słowach sporo racji. Ale 
czy aby na pewno zdecydowało tylko 
i jedynie to? 


EWA KOSIŃSKA 


Z „HARCTUREM DO NRD” 


© Werder tak blisko Poczdamu 
© Binz na wyspie Światowida 
© Jak Rostock, to tylko 


na statku 


OFERTA 
ATRAKCYJNA, 


ALE... 


Skorzystałam z propozycji „Harctu- 
ru”, by zobaczyć co czeka turystów 
wybierających się z tym biurem do 
NRD. Od dwóch lat „Harctur” wspól- 
pracuje zenerdowskim „Jugendtouris- 
tem”. Na przyszły rok polskie biuro 
przygotowało ofertę dla ponad 10 tys. 
osób w wieku powyżej 15 lat. 

Zaczynamy od Werder. Mieści się tu 
jeden z 13 w NRD, młodzieżowych ho- 
teli turystycznych. Obiekt tuż nad je- 
ziorem Schwielowsee. Wygodne, 3-, 
4-osobowe pokoje, duży pawilon sto- 
łówkowy, kilka pomieszczeń świetlico- 
wych, w podziemiach sale do gryw pi- 
ng-ponga, sauna. Przed budynkiem 
boiska sportowe przystań z żaglówka- 
mi, plaża. Oprowadzająca nas pani dy- 
rektor opowiada o wycieczkach rowe- 
rowych do Poczdamu (autobus jedzie 
20 minut). A w Poczdamie? Można zo- 
baczyć słynny Cecilienhof, gdzie pod- 
pisano Układ Poczdamski. Można też 
zwiedzić niezwykle interesującą letnią 
rezydencję Fryderyka II, barokowy ze- 
spół pałacowo-parkowy Sanssouci. Ta 
nazwa znaczy „bez troski”, Chyba po- 


dobnie mogą określić swój hotel 
w Werder jego mieszkańcy. 


Niestety, trzeba opuścić Werder 
Czeka nas długa droga na północ. Je- 
dziemy do Binz. To znane kąpielisko 
leży na Rugii, wyspie, którą.w średnio- 
wieczu zamieszkiwały słowiańskie ple- 
miona. Na przylądku Arkona znajdują 
Się resztki wału obronnego, który ota- 
czał świątynię boga wiatru i urodzajów 
- Światowida (Swantewita). Mieszkamy 
w Jugendtouristenhotel „Heinz Kap- 
pele”. W hotelu ponad 120 miejsc, sala 
stołówki z estradą, zmieniana wieczo- 
rem w dyskotekę. Na specjalne okazje 
— piwnica piratów i sala rybacka. A la- 
tem plaża i morze - po drugiej stronie 
ulicy. W tym roku były tu polskie grupy. 
Podczas pobytu zwiedzały Rugię, za- 
bytki Stralsundu i Bergen. Niedaleko 
od Binz, na ukrytym w lasach wzgórzu 
stoi myśliwski pałac w Granitz. Z jego 
38-metrowej wieży roztacza się wspa- 
niały widok na okolicę, aż kręci się 
w głowię. Aw pałacu obrazy o tematyce 
myśliwskiej, trofea... jak gdyby przed 


Młodzieżowy hotel turystyczny w Werder nad Schwielow- 
see koło Poczdamu 


chwilą rozbrzmiewał tu róg i ujadały 
Psy. 

Kolejny etap wędrówki wiedzie do 
Rostocku. Tutejszy Jugendtouristen- 
hotel mieści się na byłym statku han- 
dlowym typu „Przyjaźń*. W 2- i 3-oso- 
bowych kajutach jest w sumie 65 
miejsc. Na statku czeka moc atrakcji: 
olbrzymia (700 m?) świetnie wyposażo- 
na sala sportowa; mieszczące się pod 
pokładem Muzeum Budowy Statków 
Można dowiedzieć się tu sporo o że- 
gludze od czasów Wikingów aż po 
współczesność. 

Mogłabym jeszcze wymieniać rozli- 
czne atrakcje tego i innych obiektów 
Jugendtouristu. Spotkania przyjaźni, 
dyskoteki. Rzeczywiście programy dla 
turystyki grupowej są bardzo interesu- 
jące. | dobrze się stało, że dzięki „Harc- 
turowi'* coraz więcej uczniów będzie 
mogło poznać NRD i swoich rówieśni- 
ków w tym kraju. Jest jednak jedno, 
dość zasadnicze „ale”. Koszty. Jak wia- 
domo „Harctur” jest przedsiębiors- 
twem na własnym rozrachunku. Musi 
od polskiego turysty wymagać tyle, ile 


płaci zagraniczny gość za pobyt w na- 
szym kraju. Takie są zasady wymiany 
bezdewizowej. W rezultacie cena 1 
dnia pobytu w NRD kształtuje się na 
poziomie 270-300 zł. Nie jest to mało 
jak na uczniowską kieszeń. Ma „Harc- 
tur” w planach na przyszły rok m. in 
obóz językowy  Berlin-Jena-Berlin. 
Wspaniały pomysł. Tylko kogo będzie 
stać na zapłacenie ok. 10 tys. złotych za 
2-tygodniowy pobyt? (ta duża suma 
spowodowana jest dodatkowymi kosz- 
tami nauczania języka) 

Jak rozwiązują problem kosztów 
w NRD? Zwyczajnie. Tam nikt'na turys- 
tyce młodzieżowej nie chce i nie musi 
zarabiać (jeśli chodzi o własną mło- 
dzież). Państwo przeznacza olbrzymie 
sumy na jej rozwój. Na przykład koszt 
jednego dnia pobytu, wraz z progra- 
mem i wyżywieniem w hotelu młodzie- 
żowym wynosi 10 marek. To znaczy, 
tyle płaci uczestnik. Resztę pokrywa 
państwo. Jest to ok. 50 proc, wartości. 
Również fundusze na budowę i re- 
monty hoteli i schronisk, ich wyposa- 
żenie, dostaje Jugendtourist od pańs- 


pn W hotel turystyczny na statku „Przyjaźń” (Ros- 
tock, 


twa. W rezultacie biuro, którego zada- 
niem jest organizacja wypoczynku dla 
całej młodzieży, dysponuje 253 obiek- 
tami z 23 tys. miejsc. Jak tu zestawić z tą 
liczbą 450 miejsc we własnych ośrod- 
kach „Harcturu*?! A wiadomo - im 
więcej osób z zagranicy przyjedzie, 
tym liczniejsze będą nasze grupy mo- 
gące wyjechać do innych państw. Dy- 
rekcja „Harcturu”* wielokrotnie zwra- 
cala się do władz o budowę hoteli 
młodzieżowych, o przydział autoka- 
rów i przede wszystkim o dofinanso- 
wanie turystyki młodzieżowej. Młodzi 
robotnicy radzą sobie jakoś zarabiając 
na dofinansowanie w ramach „FASM- 
u”. Wnajtrudniejszej sytuacji jest mło- 
dzież szkolna. Trudno zbieraniem bu- 
telek i makulatury obniżyć znacznie 
koszt wycieczki. Czy MOiW, któremu 
„Harctur” podlega, nie mogłoby sko- 
rzystać z metody naszych „zachodnich 
sąsiadów”? Chyba akurat ten resort nie 
trzeba przekonywać o potrzebie „in- 
westowania”* w młodzież. 
ANNA PACIOREK 
Fot. archiwum 


UFO- 
LOGICZNE 
SENSACJE 
GAZETOWE 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 


nym zjawiskiem | może nawet statkami kosmicz- 
nymi z innych światów). to trudno do rozważań 
na ten ternat włączać imaginacje, żarty, bujdy czy 
błędy. Niestety, w tej dziedzinie trzeba być obec- 
nie przede wszystkim sceptyłoem ze względu na 
ogromne .tło”, na którym może znajduje się 
„sygnał”. 

Zacytujmy badacza angielskiego R.V. Jonesa: 
„Podsumowując badania amerykańskie i brytyj- 
skie można stwierdzić, że około 10 procent ob- 


Jak już wspomniałem, tacy badacze UFO jak 
Donald Menzel czy Philip Klass odrzucają tę 
ewentualność i sądzą, że wszystko można wyjaś- 
nić błędami czy fantazją obserwatorów. Do po- 
dobnego wniosku doszedł też zespół uczonych, 
który pod kierownictwem wybitnego fizyka ame- 
rykańskiego Edwarda Condona przez kilka lat 
badał doniesienia o UFO. W wyniku tych badań 
powstał słynny „Raport Condona”, opublikowa- 
ny w 1968 r. Jest to ogromne dzieło liczące 
niemal 1000 stron druku, miejscami trudne, peł- 
ne wzorów i rozważań ściśle naukowych, pozba- 
wione natomiast całkowicie baśniowych opo- 
wieści, które tak kochają fanatycy UFO. Nic też 
dziwnego, że Raport był zaciekle atakowany 
przez półreligijne koła wyznawców latających 
talerzy jeszcze nawet przed ostatecznym ukaza- 
niem się w druku. Większości tych atakujących 
fanatyków zabrakło chyba nawet cierpliwości, 
żeby do końca ów opasły Raport przestudiować. 


konkluzji Raportu czytamy: „,... nasz 

ogólny wniosek brzmi, że podczas ostat- 

nich 21 lat z badań UFO nie wynikło nic, 
co wzbogaciłoby wiedzę naukową. Staranne 
rozważenie danych, jakie mamy do dyspozycji, 
prowadzi nas do wniosku, że dalsze zakrojone 
na szeroką skalę badania nad UFO nie mogą być 
uzasadnione oczekiwaniem, że przez to nastąpi 
postęp nauki. Wysuwano argurnent, źe ten brak 
przyczynku do nauki wynika stąd, iż tematowi 
ternu poświęcono bardzo mało naukowego wy- 
siłku. Nie zgadzamy się z tym. Sądzimy, że 
powodem, dla którego temat ten był tak mało 
badany naukowo, jest to, iź naukowcy, których 
to najbardziej dotyczy, a więc astronomowie, 
fizycy atmosfery, chemicy, psychologowie ma- 
jący szerokie możliwości zapoznania się z pro- 
blermnem, doszli indywidualnie do przekonania, 
że zjawiska UFO nie są polem obiecującym dla 
wielkich odkryć naukowych...” 


ANDRZEJ KAJETAN WRÓBLEWSKI 


Autorem opowiadania 


głupi 


pt „Siup! W ten 


pa, a nie taka gazeta jak ja — przemia- 
wiał łagodnie Rysiek i widać przekonał 
grubasa, gdyż ten wyprostował się, wy- 


ie ulega wątpliwości, żo wyścigi 

samochodów tzw. Formuły I nale 

łą do najtrudniejszych i zarazem 

najtragiczniejszych dziedzin spor 

tu. Po sukcss pędzi się tu z prąd 

kością 300 km/godz. W tej sytuacji 
każdy minimalny błąd w prowadzeniu ma 
szyny, najdrobniejszy defekt jednego z ukła 
dów grołą niepowstowanymi w skutkach na 
stępstwami. Mają to zawody swoich bohate 
rów. Juan Fangio, Jack Brabham, Jim Clark, 
Jackie Stewan, James Hunt, Niki Lauda... oto 
tylko część listy najsławniejszych, z której 
tragiczne katastrofy wyeliminowały niejedno 
nazwisko. W dotychczasowej, 31-lotniej his 
toni superszybkich bolidów (każdego roku 
rozgrywa się 17 wyścigów), po zwycięstwa 
sięgnęło 57 kierowców. Blisko połowa z nich 
zginęła za kierownicą. Ale zawody z wielu 
powodów działają niczym narkotyk i liczba 
ich zwolenników wciąż wzrasta. Warto do. 
dać, że tylko dwaj mistrzowie świata (Argen. 
tyńczyk Fangio i Szkot Stewart) zdołali zejść 
z toru przed ostatnim gongiem. Interesujący 
się wyścigami Formuły I pamiętają zapewne 
niedawny wypadek Niki Laudy na obiekcie 
w Nuerburgring. Jego czerwony „Ferrari” 
o sile 550 KM spłonął doszczędnie. Lauda 
miał przypalone płuca, połamane kości, 
uszkodzone oko. Lekarze niemal cudem wy- 


Grand Prix Formuły I 


Demony 
szybkości 


darli go z objęć śmierci. Znawcy twierdzili, że 
po takim przeżyciu nie stanie nigdy na star- 
cie. Trzy tygodnie później Lauda rozpoczął 
próby z nową maszyną. Trudno powiedzieć, 
czy odczuwał strach przed kolejną kraksą. 


MOTYWACJE 


Najlepsi kierowcy Formuły | zarabiają mi. 
liony, ale nie zawsze pieniądze są głównym 
czynnikiem ich igrania ze śmiercią. Profesor 
Roy Rosentahl z uniwersytetu Illinois w Chi- 
cago, od dawna zajmujący się motywacją 
ludzi uprawiających niebezpieczne sporty, 
opracował specjalną ankietę, w której wypo- 
wiadali się spadochroniarze, torreadorzy, 
kierowcy samochodowi i motocykliści. Wszy- 
scy zgodnie orzekli, że wiedzą czym ryzykują, 


ale swojego zawodu nie zmienią za żadne - 


skarby. Rosentahl opracował nawet teorię, że 
człowiek od dawna był narażony na wszelkie 
ryzyka i zawsze czuje potrzebę napięć i emo- 
cji. Im są one większe — większa jestwola ich 
rozładowania. A nie da się tego zrobić przy 
brydżowym stole... Swoją drogą wiadomo, 
że kierowcy Formuły I nie myślą jak normalni 
ludzie. Przecież ich życie jest w ciągłym za- 


ogół. Ale każdy głupi ma swój rozum. 
Grubas ma dość. Trzymajcie forsę i ku- 
pujcie sobie sami — rzucił trzy zmięte 


grożeniu. Zresztą nie po to biorą bajońskie 
honoraria, aby jechali spacerowo. 


CZY TO JEST 
POTRZEBNE? 


Tak więc Formuła I jest najniebezpieczniej- 
szą formą wyścigów samochodowych. Wie- 
lekroć zadawano sobie pytanie czy można je 
zaliczyć do sportu. Chociaż na ostąteczny 
sukces składają się jednakowo wydolność 
maszyny i jej prowadzącego, to jednak naj- 
ważniejszym z dwojga jest człowiek, jego 
wola i pragnienie zwycięstwa. 

Wyścigi bolidów są najkosztowniejszym 
sportem. Jeden egzemplarz samochodu ko 
sztuje miliony dolarów..A przecież dla każde- 
go kierowcy potrzeba kilku samochodów, za- 
plecza technicznego obsługi itp. Nic więc 
dziwnego, że nawet firma „Mercedes”, której 
„Srebrna Strzała” była przez lata nie do poko- 
nania, zaprzestała produkcji bolidów. Wyko- 
nuje je tylko francuski „Renault” i włoski 
„Ferrari””. Wszystkie pozostałe finansują pry- 
watni mecenasi naftowi i inni miliarderzy. Ze 
względu na podatkowe ulgi i zyski wynikają- 
ce z reklam, wydatki związane z budową 
samochodów Formuły | zwielokrotnione 
wracają do kieszeni właścicieli „wyścigo- 


Maszyny mkną z prędkością przekraczającą nawet 300 km/godz. Wyścigi Formu- 


ły I są poligonem doświadczalnym dla wielu firm 


wych stajni” 

Nie trzeba nikogo przekonywać, że każdy 
producent stara się skonstruować najszybszy 
pojazd, a wszelkie próby jego ulepszeń trzy- 
mane są w ścisłej tajemnicy. Wiele podze- 
społów samochodów pochodzi ze znanych 
firm. Prawie każdy silnik posiada nalepkę 
„Forda”, skrzynia biegów — „Hewlanda”, ha- 
mulce tarczowe „Lockheeda”, opony — „Goo- 
dyeara”. Formuła I jest więc ogromnym poli- 
gonem doświadczalnym wyrobów poszcze- 
gólnych fabryk. Na korzyść tych najtragicz- 
niejszych wyścigów przemawia też jeszcze 
jeden fakt. Otóż niemal każdy użytkownik 
zwykłego samochodu zapina dziś pasy bez 
pieczeństwa, siada w wygodnym fotelu, trzy: 
ma w rękach tzw. przegubową kierownicę. To 
wszystko czyni jazdę wygodniejszą i — co 
ważniejsze — wykluczającą w dużym stopniu 
wypadki, ich zgubne następstwa. Każdy 
z tych wynalazków testowany był najpierw 
w,zawodach bolidów. Do tego dochodzą jesz- 
cze badania nad chłodzeniem silnika, ogu- 
mieniem, systemem zapłonowym itd., któ- 
rych pozytywne wyniki zastosowano w pro- 
dukcji seryjnej, z przeznaczeniem dla normal- 
nego pojazdu. Trudno więc zaprzeczyć, że 


się pochwały. Klepanie po plecach, 
pełne uznania spojrzenia. Rysiek pod- 
szedł do Brzucha, postawił butelki 


Fot. archiwum 


dzięki sportowi samochodowemu jeździ się 
nam dzisiaj bezpieczniej 


ELIMINACJE 


Do Formuły I trafiają najwybitniejsi zawod 
nicy, mistrzowie mniej prędkich Formuł — Il 
i III. Innej drogi eliminacji właściwie nie ma 
Zdarza się czasami jakiś awans metodą pro- 
tekcji, ale związek zawodowy najszybszych 
kierowców niemal ekspresowo spławia ta 
kich amatorów taniej sławy. Ze względu na 
brak odpowiednich umiejętności stanowią 
oni przecież główne zagrożenie wypadków 
Każdy wyścig poprzedzony jest na dodatek 
dwoma oficjalnymi startami indywidualny 
mi. Rezultaty prób mają kolosalne znaczenie 
bowiem od nich zależy zakwalifikowanie się 
do wyścigu, (co nie udaje się wszystkim licen 
cjonowanym nawet zawodnikom), a także 
odpowiednia pozycja na starcie. W wyścigu 
głównym samochody zawsze ustawiane są 
parami, począwszy od tych, które uzyskały na 
treningach najlepsze czasy. Faworyzuje się 
więc najlepszych, chociaż trudno tu mówić 
o ułatwianiu komuś drogi do sukcesu. W For 
mule | jeżdżą ludzie o stalowych nerwach 
A tacy nie liczą na łatwiznę. (zp) 


dziób,  wyróż 
w konkursie 
Złota Ostroga 80 jest 
Sławomir Gowin z 


CIĄG DALSZY ZEŚTR 1 


W drodze żywo dyskutowali, lecz 
każdy zręcznie omijał temat „tego”, 
a właściwie kto ma „to” kupić. Dopiero 
przed sklepem stanęli i zapadło kło- 
potliwe milczenie. W końcu Rysiek 
szturchnął Brzucha i powiedział: 

— No, Brzucho, ty masz szmal, to idź 
kup: 

— Co ty Rysiek? Ja? Taka oferma? Idź 
ty - bronił się wystraszony grubas. 

— Ty oferma? Kto ci naopowiadal ta- 
kich glupot? Zawsze ci powtarzałem, 

_ że najważniejsze to nie popadać w ko- 
_ mpleksy. Przecież z ciebie kawał chło- 


konał gest jakby poprawiał krawat, po 
czym ruszył ku drzwiom sklepu. Sześć 
zaokrąglonych z emocji oczu wpatry- 
wało się w plecy Brzucha jakby niósł na 
nich telewizor, na którego ekranie to- 
czyłby się ciekawy mecz lub sensacyjny 
film. Brzucho szedł dumnym krokiem, 
lecz kiedy miał otwierać drzwi, odwró- 
cił się raptownie i na skurczonych no- 
gach podbiegł do kumpli, którzy cze- 
kali pełni zdenerwowania z wymów- 
kami. 

— No co ty? Boisz się? 

— Jak nie kupisz, to nawalisz przed 
całą klasą! 

- Z tobą to tak zawsze, nigdy nie 
możesz zrobić czegoś dla dobra ogółu. 

- Mam to wszystko w nosie. Ten 
ogół to zawsze szuka durnia. A kogo 
uważa za durnia? Oczywiście Brzucha. 
Wysyła sobie ogół wszędzie głupiego 
grubasa, bo grubas jest taki naiwny, że 
zawsze z chęcią nadstawi «karku za 


banknoty na ziemię, usiadł na kablach 
telefonicznych leżących w zwojach 
pod oknami wystawowymi i zapatrzył 
się bezmyślnie w dal. Z jego miny wyni- 
kało, że nie ruszy się z miejsca choćby 
pioruny w niego waliły. Rysiek pod- 
niósł pieniądze i ruszył do sklepu. We- 
wnątrz rozejrzał się czy nie ma nikogo 
znajomego, po czym włożył do koszy- 
ka trzy butelki wina o przystępnej ce- 
nie i z duszą na ramieniu stanął w kolej- 
ce do kasy. Wreszcie doszło do niego. 
Serce o mało nie wytłukło mu dziury 
w piersiach, ale minę zachowywał obo- 
jętną. 

Kasjerka nie zwróciła większej uwagi 
na kupującego. Przyjęła pieniądze i za- 
jęła się zawartością następnego koszy- 
ka. Rysiek wziął butelki i ze zwycięską 
miną wyszedł na zewnątrz. Waldek 
i Marek stali spoceni i wystraszeni. 
Przez moment nie byli w stanie mówić. 
Dopiero po chwili ochłonęli i zaczęły 


obok niego i z cieniem ironii w głosie 
powiedział: 

— No, Brzucho załatwione. Co 
prawda nawaliłeś, ale przecież każdy 
może zmoczyć spodnie. 


Słowa te nie udobruchały Brzucha, 
a wręcz przeciwnie. Założył ręce, co 
było wyraźnym ostrzeżeniem, że za 
chwilę któraś z pokaźnych pięści Brzu- 
cha może popaść w kolizję ze szczęką 
Ryśka. Obrał więc inną taktykę. Z jed- 
nej strony wolał nie oberwać od gruba- 
sa, a z drugiej niemożliwością było 
przeprowadzić zabawę bez Brzucha, 
bowiem on był główną siłą ich klasy, on 
odstraszał sobą wszelkich wrogów. 
Gdyby więc zabrakło Brzucha, wcale 
nie jest pewne, że klasa Ryśka wygrała- 
by w razie rozróby, o którą nietrudno 
na takiej imprezie. Dlatego też Rysiek 
musiał doprowadzić Brzucha do po- 
rządku dziennego, a mianowicie do 


postaci przygłupawego muła. Przema- 
wiał więc ciepło i łagodnie. 

- Romeczku, zrób to dla mnie. 
wprost nie będę mógł patrzeć jak Ula 
będzie siedziała samotna przez całą 
zabawę. Ona nie będzie w stanie bawić 
się bez ciebie. To, że Rysiek zwrócił się 
do niego po imieniu, a szczególnie 
drugi z argumentów — zmiękczyło nie- 
co grubasa. Nie grzeszył on zbytnią 
inteligencją, więc nie domyślił się, że to 
stary i oklepany fortel. 

Zapytał naiwnie: 

— Sądzisz Rychu, że tak by było, że 
ona beze mnie naprawdę? — urwał, bo 
mdliło go na samą myśl o tym, że Ulce 
mogłoby zależeć na jego towarzystwie 


— No wiesz, Brzucho?! Nie myśla- 
łem, że jesteś aż taki tępy. Toź dzieciak 
już dawno zauważyłby te rozmazane 
westchnienia i zachwycone spojrzenia 
w twoją stronę — kłamał bezczelnie 
Rysiek. Co prawda jakieś tam we- 
stchnienie były, ale pełne politowania, 
a nie zachwytu. Spojrzenia także nie 
były przepełnione miłością, a tylko 
zwykłą ludzką litością nad naiwnym 
i prostackim grubasem. Ale słowa Ryś- 
ka do tego stopnia uszczęśliwiły Brzu- 
cha, że już tylko dla fasonu stwierdził: 


- Chyba jednak powinienem pójść 
na tę zabawę. Nie mogę zrobić Ulce 
takiego świństwa. No i ze względu na 
ciebie. »y 


— Decyzja należy do ciebie. Ale pa- 
miętaj, że jeżeli nie przyjdziesz, masz 
we mnie wroga na zawsze. 

Brzuchowi nie trzeba było dwa razy 
powtarzać. Rozpromieniony porwał za 
butelki i na przełaj przez budowę 
pobiegł do domu. Rysiek zadowolony 
z siebie wstał, skinął na kolegów, któ- 
rzy z boku przysłuchiwali się rozmowie 
z trudem powstrzymując śmiech i ra- 
zem poszli do domów. 


kad kaj A 


Zabawa rozpoczęła się przeciętnie, 
tak jak we wszystkich klasach. Tym się 
tylko różniła, że chłopcy więcej się 


zgrywali od innych iwięcej pozowali na 


dorosłych, bo przecież mieli „to”, czyli 
„jabola”, jak określali między sobą wi- 
no, chcąc wyglądać na starszych „fa- 
chowców” od tych spraw. 

Gdy dziewczyny zapytały kiedy za- 
czną, Waldek odpowiedział: 

— Spokojnie kobiety, nie pali się. 
Z winem trzeba ostrożnie. Zaczniemy 
jak się wszystko rozkręci, czyli wpół do 
ósmej. 

Czas mijał, a nic się nie rozkręcało. 
Wszyscy niecierpliwie czekali aż nadej- 
dzie wpół do ósmej. Miał to być prze- 
cież ich wspólny „debiut” w tej „dyscy- 
plinie”. Po godzinie zwykłych tańców 
elita klasy stwierdziła, iż „poloneza 
czas zacząć” (chociaż było dopiero 
dwadzieścia po siódmej)! Rysiek otwo- 


obrażenia. (ww) 


rzył pierwszą butelkę i w całkowitej 
ciszy nalewał bordową ciecz do papie- 
rowych kubków. Przez chwilę nie było 
nic słychać prócz przyspieszonych od- 
dechów. Dopiero kiedy Rysiek opróż- 
nił swój kubek, gestem wprawnego de- 
gustatora strzepnął ostatnią kroplę, 
mlasnął językiem i z miną starego kipe- 
ra stwierdził: 

- Względne. 

Wszyscy inni podzielili się wrażenia- 
mi z degustacji. Niektóre dziewczyny 
osądziły, że to ohydne świństwo, nie- 
które wolały się nie wypowiadać, jesz- 
cze inne powiedziały, że najgorsze nie 
jest, ale w sumie żadna nie miała ocho- 
ty na więcej. Chłopcom jednak nie było 
dość i wystawiali kubki po dolewkę. 


W pierwszym półroczu br. tylko na drogach woj. stołecznego doszło 
do 1103 wypadków, w których zginęło 11 dzieci, a 243 odniosło 


Fotografował WOJCIECH WRÓBLEWSKI 


Rysiek nalał jeszcze raz do pełna 
i staropijackim zwyczajem powiedział: 

- No to siup! W ten glupi dziób! 

- tykniem bo odwykniem! - zawtó- 
rował mu wiernie Brzucho. Przy trze- 
ciej kolejce Waldek chcąc spodobać 
się kumplom postawił swój kubek na 
podłodze, uklęknął i bijąc o podłogę 
wygłosił brukowy wierszyk: 


Ach ty wódko! Ty niecnoto! 
Tyś mnie wprowadziła w błoto! 
Tyś ubranie ze mnie zdarła! 
Ale chodź do gardła! 


Słuchacze pominęli fakt, że w wier- 
szyku była mowa o wódce, nie o winie 
i zgodnie zarechotali. Po czwartej ko- 
lejce Rysiek rzekł 


radar. 


- Spokojnie, panowie szlachta! 
Trzeba wznieść jakiś toast. Co propo- 
nujecie? Toasty należą do kultury picia. 


„Panowie szlachta” pochodzili wi- 
dać ze szlachty zaściankowej i obce im 
było pojęcie kultury picia (jeżeli tako- 
wa istnieje). Interesowała ich wyłącz- 
nie zawartość butelki. Z braku propo- 
zycji Rysiek był zmuszony sam wznieść 
toast. Nalał kamratom, swój „kielich'” 
podniósł do góry i wzniosłym tonem 
powiedział: 


- Zdrowie naszych pięknych dam 
wzbudzając swoimi słowami burzę 
śmiechu wśród towarzyszy, którzy po- 
traktowali to zdanie jako kawał miesią- 
«a. Po szóstej kolejce postanowili tro- 


Stara Miłosna pod Warszawą. 
Dwupasmowa szosa. Ruch duży. Do- 
zwolona szybkość na tym odcinku 
wynosi 70 km/godz. Po drugiej stro- 
nie drogi szkoła. Dziś samochody 


kontroluje radarowy miernik szyb- 
kości. Liczne grupy dzieci raz po raz 
przechodzą przez szosę. Jak zacho- 
wują się kierowcy? Większość jedzie 
z dozwoloną szybkością. Ci, którym 
się „bardzo spieszy”, karani są man- 
datami. A tacy niestety ciągle są, 
tylko, że nie zawsze i nie wszędzie 
nad bezpieczeństwem dzieci czuwa 


chę odpocząć. Usadowili się więc na 
krzesłach i zajęli się szukaniem jakie- 
goś godnego tematu do rozmowy. Ry- 
siek nie pozwolił im na to. Zaczął wyga- 
niać wszystkich na środek sali i zmu- 
szać do tańczenia. Jednak nie udał mu 
się zamiar roztańczenia wszystkich od 
nowa. Dziewczyny ani myślały nadsta- 
wiać czubki palców pod buty swoich 
„rozgibanych”* partnerów. Dotknięci 
do szpiku kości mężczyźni natychmiast 
znaleźli pociechę w „wujku alkoholu”. 
Po następnej kolejce usiedli już nie na 
krzesłach, tylko na podłodze. Utworzy- 
li krąg i na złość swoim „świętym kro- 
wom”, jak określił dziewczyny Brzu- 
cho, zaczęli śpiewać dawno już prze- 
brzmiałą piosenkę „Czego się boisz 
glupia?”. Śpiewali dlugo, każdą pio- 
senkę suto skrapiając winem marki 
„Polonez”. Wreszcie, kiedy skończyli 
śpiewać „Córkę grabarza”, doszli do 
przykrego wniosku, że repertuar wy- 
czerpał im się zupełnie. Wyśpiewali 
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ŚWIAT 
NA CZTERECH © 
KÓLKACH 


Samochód ten należy do 
grupy ekskluzywnych - niese 
ryjnych pojazdów robionych 
jakby na zamówienie bardzo 
bogatych snobów mogących 
wyasygnować ogromne pie- 
niądze na zakup. W dużych iloś- 
ciach tego rodzaju samochody 
wytwarzane s4 wa włoskich 
wytwórniach Jednakże ten 
przedstawiony na ilustracji po- 
wstał w Anglii, bez udziału wło- 
skich specjalistów od projekto: 
wania nadwozi I chyba dlatego 
= pomimo nowoczesnego wy* 
glądu - jego sylwetka nie wy- 
różnia się tak wykwintnym wy- 
modelowaniem kształtów, jak 
to ma miejsce w tego rodzaju 
samochodach pochodzących 
z Włoch. 

BULLDOG powstał na bazie 
zespołów i mechanizmów po- 
chodzącego z wytwórni Aston 


Martin. Wyposażony jest on 
w ośmiocylindrowy silnik o po 
jemności 5.4 litra. Cylindry tej 
jednostki napędowej zlokalizo 
wano są w dwóch blokach (po 
cztery cylindry w kałdym blo 
ku) i rozmieszczono w kształcio 
litery „V”. Każdy z bloków cyli 
ndrowych doładowywany jest 
sprężonym powietrzem, od 
dzielną turbospręłarką Te 
osiem cylindrów, elektroniczny 
zapłon. system wytrysku pali 
wa | dwie turbosprężarki spra 
wiają, że silnik ten osiąga łan 
tastyczną moc 650 koni mecha- 
nicznych 

Jednostka napędowa 0 tak 
dużej mocy umieszczona jest 
w samochodzie w pozycji cen- 
tralnej, a więc w obrębie prze- 
strzeni znajdującej się za kabl- 
ną pasażerską i przed tylnymi 
kołami. 

Napęd przenoszony jest na 
tylne koła za pośrednictwem 
pięcioprzekładniowej skrzyni 
biegów. Zawieszenie wszyst- 
kich kół jest niezależne, a ha- 


ASTON MARTIN BULLDOG 


mowanie odbywa się przy po- 
mocy układu składającego się 
z hamulców tarczowych, przy: 
należnych do każdego z kół sa- 
mochodu. 

Ciekawe rozwiązanie posia- 
da nadwozie tego pojazdu. Ze 
względu na małą wysokość sa- 


mochodu szyba przednia, tylna 
oraz boczne są bardzo mocno 
pochylone. To ich nadmierne 
pochylenie wpływa na to, że 
patrząc na nadwozie mamy 
wrażonio jakby jego górna 
część została jakąś niewidzial- 
ną siłą przyanieciona. Wszyst- 


kie szyby przez to posiadają ba 
rdzo dużo powierzchnia, dziąki 
czemu widoczność z kabiny pa 
sażorskioj jest prawia dosko- 
nała. 

Pojedyncze boczne drzwi 
otwierają sią przez unoszenie 
ku górzo. Światła reflektorów 


znajdują sią na pionowaj ścian 
ca schowanaj w połowie dłu 
gości przedniej maski, Odsła 
nianie ich odbywa sią poprzez 
obniżenia ku dołowi pokrywy 
maski. Nadwozia nie posiada 
oddzielnych zderzaków, a rolą 
ich spełniają przednia i tylne 


cząść nadwozia. Z przodu, 
w dolnej cząści, znajduje sią 
duży spoiler 

Osiągi samochodu można 
przyrównać prawie do osiągów 
mniejszych rakiet, a wiąc przy: 
spieszenie od O do 60 mil/godz 
uzyskuja sią w czasie 5,1 sekun 
dy, przyspieszenie od 0 do 160 
km/godz w  czasio 10,1 
sekundy 

Szybkość maksymalna wy 
nosi 304 km/godz. 

ZENON DUTKIEWICZ 


Od tura z Jazdowa, do krowy za szybką (5) 


TUZINKA 


Największą sensacją war- 
szawskiego ZOO w okresie 
międzywojennym były naro- 
dziny słonia. Dziś słonia posia- 
da prawie każdy szanujący się 
zwierzyniec, rozmnażają się 
one jednak nadal niezwykle 
rzadko. Przede wszystkim dla- 
tego, że przetrzymywane są 
głównie samice. Na utrzyma- 
nie samca, który w okresie rui 
jest bardzo niebezpieczny, mo- 
gą sobie pozwolić tylko ogrody 
posiadające budynki stwarza- 
jące możliwości manipulacji 
zwierzętami, bez narażania ob- 
sługujących ludzi na niebez- 
pieczeństwo. Taki budynek po- 
wstał w początkach lat trzy- 
dziestych 'vw warszawskim 
ZOO. Na wyniki nie trzeba było 
długo czekać; w marcu 1937 r. 


urodziła się słoniczka, po rodzi- 
cach  „Jasiu” i  „Kasi”. 
W pierwszej chwili „Kasia” nie 
chciała się zajmować córką, ale 
po przystawieniu małej do su- 
tek, zaczęła się nią interesować 
i dalszy wychów przebiegał 
pomyślnie. Rozpisano wielki 
konkurs z nagrodami na imię 
słoniczki. 

Napłynęło tysiące propozy- 
cji. Nazwano ją wreszcie „Tu- 
zinką”, sądzono bowiem, 
że jest to 12 słoń urodzony 
w Ogrodach Zoologicznych na 
świecie. Okazało się później, że 
było ich nieco więcej, ale imię 
już pozostało. Natomiast „Tu- 
zinka” była pierwszym i jedy- 
nym jak do tej pory słoniem 
urodzonym w polskich ZOO! 
Budynek słoni w warszawskim 


Z00 ocalał z wojennych znisz- 
czeń i w chwili obecnej przeby- 
wają w nim 3 sztuki, samiec 
i dwie samice, jest więc nadzie- 
ja, że przedwojenny sukces zo- 
stanie powtórzony. 


Z chwilą wybuchu wojny 
„Tuzinka”, ulubienica warsza- 
wskich dzieci, miała przeszło 2 
lata, ale była wciąż słoniowym 
dzieckiem. We wspomnie- 
niach z oblężonej Warszawy je- 
den z dowódców oddziału sta- 
cjonującego na terenie ZOO 
tak pisze: „Obserwowałem 
słonicę Kasię jak z chwilą nad- 
latywania pocisku zagarniała 
pod siebie trąbą małą Tuzinkę 
osłaniając ją swym ciałem jak 
potężnym bunkrem”... i w ten 
sposób zginęła raniona odłam- 
kiem. Nie żył już również ojciec 
„Tuzinki” „Jaś”, zastrzelony 
z chwilą rozpoczęcia działań 
wojennych wrazzinnymizwie- 
rzętami, które w przypadku 
rozbicia klatek i wydostania się 
na zewnątrz mogłyby stanowić 
niebezpieczeństwo dla wojska 
i mieszkańców oblężonego 
miasta. Tak zginęły Iwy, tygry- 
sy, lamparty, niedźwiedzie. 
Większość pozostałych zwie- 
rząt zginęła w czasie działań 
wojennych. Te, które pozosta- 
ły przy życiu, a wraz z nimi 
„Tuzinkę” Niemcy wywieźli ja- 
ko łup wojenny. ZOO na kilka 
lat przestało istnieć. „Tuzinka” 
trafiła do Królewca, gdzie jed- 
nak podzieliła wojenny los in- 
nych zwierząt — zginęła w cza- 
sie nalotu w 1945 r. Nie powró- 
ciło do Warszawy zresztą ża- 
dne z wywiezionych zwierząt. 
Z chwilą kiedy po zakończonej 
wojnie dyrektor dr Jan Żabiń- 
ski powrócił do całkowicie zni- 
szczonego, ale przecież istnie- 
jącego ZOO, jako pierwszego 
lokatora ktoś przyniósł... kruka. 
Ten bajkowy symbol zagłady, 
w Warszawie stał się symbo- 
lem odrodzenia. 


W 1948 r. warszawskie ZOO 
znów pełne było publiczności 
odwiedzającej swoich  ulu- 
bieńców. 

TOMASZ GRABOWSKI 
Fot. z arch. autora 
(Repr. J.D.) 


Swego czasu, odpowiadając jed- 
nemu z Czytelników, napisałem o ho- 
dowli winniczka, wspominając na 
marginesie, że warto też wziąć się za 
hodowanie innego, okazałego ślima- 
ka Achatina, dostępnego w poznań- 
skim ZOO. Oto, co pisze dyrekcja: 

„Dyrekcja Wielkopolskiego Parku 
Zoologicznego w Poznaniu z przy- 
jemnością donosi, że wzmianka 
w Waszym czasopiśmie o sprzeda- 
wanych przez nas ślimakach Achati- 
na wywołała żywą reakcję czytelni- 
ków. Otrzymaliśmy bardzo dużo lis- 
tów dotyczących tych zwierząt. 

Na wypadek, gdyby nadchodziły 
do Redakcji listy dotyczące wspom- 
nianych ślimaków, przesyłamy krót- 
ką informację o ich pielęgnacji. 

W naszym kiosku przy ul. Zwierzy- 
nieckiej sprzedawane są oprócz ma- 
teriałów reklamowych również nad- 
wyżki hodowlane jak: wspomniane 
ślimaki, patyczaki, myszoskoczki, 
chomiki dżungalijskie, papużki falis- 
te, ptaki zeberki i inne...” 

Informację o hodowli ślimaka za- 
mieszczamy obok. A teraz list Adama 
Chodury z Jastrzębia: „Piszę w imie- 
niu całej klasy Vla Szkoły Podstawo- 
wej w Jastrzębiu Zdroju. W naszej 
klasie utworzyliśmy „Szkolną Ligę 
Ochrony Przyrody”. W . ogródku 
szkolnym opiekujemy się ptakami, 
dokarmiamy je, budujemy domki. 
Ten nasz związek istnieje już od roku. 
Pod kierownictwem nauczyciela na- 
sze prace w ogródku zaczynają da- 
wać rezultaty. Wszystkie domki są już 
zajęte przez ptaki, a rosnące w pobli- 
żu ziemniaki nie są niszczone przez 
stonkę — właśnie dzięki ptakom. Pi- 
szemy jednak w innej sprawie. Otóż 
w naszym ogródku żyje wyjątkowo 
dużo motyli. Obserwujemy je, ale 
część z nich nie jest nam znana. Gdy- 
byście mogli zamieścić rubrykę po- 
święconą motylom chronionym, po- 
spolitym, szkodnikom i motylom po- 
żytecznym, bylibyśmy Wam nie- 
zmiernie wdzięczni. Mamy nadzieję, 
że spełnicie naszą prośbę. Serdecz- 
nie z góry dziękujemy...” 


ACHATINA 


czyli 


deszcz listów 


w poznańskim 200 


© DLACZEGO NIE PREZENTUJEMY MOTYLI 
© WKRÓTCE O ŻÓŁWIACH 


Tu kłopot. Zorganizowanie stałej 
rubryki poświęconej wyłącznie mo- 
tylom przekracza w tej chwili nasze 
możliwości, choćby dlatego, że jest 
ich mnóstwo, a prezentacja tylko nie- 
których mija się zcelem. A poza tym — 
obawiamy się, że taka rubryka nad- 
miernie roznieci zapał kolekcjone- 
rów, a ich działalności nie popiera- 
my, bowiem łączy się ona z uśmier- 
caniem zwierząt. Radzimy członkom 
Ligi z Jastrzębia zaopatrzyć się w któ- 


ryś z dostępnych u nas atlasów 
motyli 


Agnieszce Czekalskiej z Piły, po- 
siadaczce żółwia, niebawem pospie- 
szymy z pomocą. Kłopot w tym, że 
nie napisała, co to za żółw, a więc 
lądowy czy wodny — bo ich wymaga- 
nia pokarmowe są zupełnie różne 
Wkrótce napiszemy więcej o hodowli 
tych gadów. 


Listonosz Tomek 


Ślimak Achatina 


Pochodzi z Afryki, osiąga wielkość 15 cm, aktywny przez cały rok, jest obojniakiem, 
ale nie jest dzieworodny. Znosi jaja wielkości grochu (do 15 szt. w jednym złożu), które 
zakopuje w ziemi. Po tygodniu wylęgają się małe, przezroczyste ślimaczki, które szybko 


rosną przy dobrym karmieniu. 


HODOWLA 
Pomieszczenie — terrarium lub większy słój przykryty gazą lub siatką, 


Temperatura — optymalna 24—27*C 


Podłoże — torf, lub ziemia ogrodowa, którą należy wymieniać przynajmniej raz 
w miesiącu, na bieżąco usuwać odchody i resztki pokarmu, 

Wilgotność — nie przesuszać podłoża — skrapiać wodą (w zbyt suchych warunkach 
ślirmaki przechodzą w stan anabiozy, zamykają się w skorupkach, nie pobierają 


pokarmu). 


Pożywienie: — sałata, kapusta biała, marchew, kalarepa, podbiał, jabłka, jajko — 
gotowane, razem ze skorupką dokładnie umyte pokroić w plasterki (niezjedzone 
usunąć). Uzupełnieniem wapna potrzebnego do budowy skorupy może być Calcium 
Lacticum, skorupki jaj, małży, ślimaków, biały ser, wapno gaszone, papier. 


(Repr. W.W.) 
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chyba wszystko co umieli, łącznie z „Wlazł 
kotkiem”. Po dłuższej chwili ciszy, któ- 
rą zakłócało tylko ciche stękanie i po: 
chrapywanie słabszych: towarzyszy oraz 
znudzone westchnienia dziewczyn, wstał 
Rysiek. Wstał, zachwiał się, beknął dla 
fasonu, rozlał ostatnie krople wina tym, 
którzy mieli siłę utrzymać kubek w ręku 
i z powagą. zapatrzony przed siebie po- 
wiedział: 
Panowie. Do hymnu. 

Po tych słowach dały się słyszeć jakieś 
tajemnicze grzmoty. To Brzucho runął na 
podlogę wraz z krzesłem; którego się trzy- 
mał, jednocześnie podcinając Waldka. Le- 
żeli teraz bez ruchu i wyglądali o wiele 
gorzej jak po trudnej klasówce. Trzej „pa- 
nowie” którzy pozostali, doszli do wnio- 
sku, że nie warto śpiewać tego hymnu, bo 
życie jest piękne, nawet jeśli trzeba cho- 
dzić do szkoły i usiedli ciężko pod ścianą 
nie bardzo wiedząc do dalej robić. Jak 
zwykle zaradził Rysiek, wyciągnął z kiesze- 
ni paczkę wymiętych „Giewontów”, po- 
częstował towarzyszy niedoli i poczęli 
wszyscy trzej rozkoszować się dymem. 
Wypuszczali nosem, usiłowali robić kółka 
i inne figury z szarych kłębków śmierdzą- 
cego gazu. Po wypaleniu 1/2 papierosa 
z jednym zaczęło dziać się coś podejrzane- 
go. Zbladł jak papier, wybałuszył oczy, 
dziwnie strzygł uszami, a co najdziwniej- 
sze, w żolądku zaczęło mu głośno bulgo- 
lać, aż wreszcie z bladego przemienił się 
w bordowego, nadął policzki i jedną ręką 
trzymając się ściany, a drugą za brzuch, 
wybiegł z klasy. Dwaj pozostali popatrzyli 
na siebie nie wiedząc co jest grane, lecz 
nadal kontynuowali palenie. Jeden z nich 
lakże nie dopalił papierosa - to był Rysiek. 
W początkowym stadium wyglądał tak sa- 
mo jak poprzednik z tą tylko różnicą, że 
nie zdążył dobiec do drzwi. W połowie 
drogi wyprostował się znienacka i wydając 
głos zabijanego barana zwymiotował na 
ścianę ku ogólnemu obrzydzeniu dziew- 
czyn uważnie obserwujących ten swoisty 
rytual. Następnie przewrócił oczami jakby 
był ogromnie zdziwiony swoim zachowa- 
niem i osunął się na podłogę. Po minucie 
ostatni z „orłów”! skończył swojego papie- 
rosa, wstał, względnie prostym krokiem 
podszedł do wieszaka, ubrał się i bez słowa 
odszedł. To był „Kikuć”, najmniejszy chło- 
pak w klasie i jednocześnie największa 
oferma, zawsze wyśmiewany i poniżany, 
Okazał się „człowiekiem o stu twarzach”. 
A jego koledzy? Leżeli półprzytomni na 
podłodze, poniżeni i pozbawieni god- 
ności. 

Rację miał anonimowy poeta mówiąc: 

-.« Jeden głębszy sprawia, że człek ma 

coś z pawia 

a zaś głębsze dwa czynią z niego Iwa 

Gdy następne dwa wychyla 

ma już wiele cech goryla 

zaś nadmiarem ilość trunku czyni 

postać człeka na kształt świni. 


Ale dla Ryśka i jego paczki ten epizod był 
nauczką na cale życie, a czegóż się nie robi 
dla nauki? 

SŁAWOMIR GOWIN 


Autorką mego portretu jest Małgosia Leś- 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 


Otrzymałem sporo listów z pytaniami 
dotyczącymi kącika Wielbicielek i Wielbl- 
cieli. Autorami tych listów są przeważnie 
Czytelnicy, którzy od niedawna czytają 
„Świat Młodych” i im właśnie należy się 
informacja: 

WiW jest sekcją Rzepklubu. Zrzesza 
wielbicieli wszelkich sztuk pięknych, od- 
czuwających potrzebę korespondowania 
z „współwielbicielami”. Kącik WiW jest 
skrzynką adresową. 

Musieliśmy, niestety, znależć jakieś 
wyjście z sytuacji: listów dużo — miejsca 
mało. Po przeczytaniu wszystkich listów 
podsuwamy skrzynkę WiW zaprzyjaźnio- 
nej z nami papudze, która wybiera te do 
publikacji. Nie jest to rozwiązanie idealne, 
ale za to sprawiedliwe. A teraz listy wycią- 
gnięte dziś przez naszą papugę: 


.„.Moim ulubionym piosenkarzem jest 
Kazimierz Kowalski. Uwielbiam go, ale 
nic o nim nie wiem! Może ktoś napisze do 
mnie?... Maria Barska 77-310 Debrzno — 
wyb. woj. Słupsk. 

„..Kiedy tylko chcę z kimś porozmawiać 
o muzyce i ulubionych przeze mnie pio- 
senkarzach, czy aktorach, zawsze słyszę 
„Travolta jest prze...prze...prześliczny”, 
jestem natychmiast zasypana nazwami 
nowych zespołów i tytułami dyskoteko- 
wych bestsellerów, a gdy wtrącę, że prze- 
cież muzyka włoska też jest piękna, słyszę, 
że jest archaiczna i że w dobie dyskotek 
jest to „łzawa szmira”! Czekam na list od 
kogoś, kto podobnie jak ja lubi tę „łzawą 
szmirę” i aktorów starszego pokolenia. 
Renata Skowron, skrytka poczt. nr 12. 
31-557 Kraków 49. 


| jeszcze jedna informacja: wkorespon- 
dencji między wielbicielami jest zasada — 
chcesz, żeby Ci odpisano — wyślij znaczek 


na odpowiedź. 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


am się skusić ale rk 
owoc musi być umyty! 
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RZEPKLUB 


Przyjmuję dziś do klubu: Autorkę 
mego portretu tygodnia — Małgosię 
Leśniewską, oraz Bożenę Janik, 
Małgosię Ławrowską, Darka Świe- 
rzyńskiego i Zbyszka Mikołajczyka, 
którzy nadesłali mi wyszperane ża- 
rty rysunkowe 
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— Lucyper nie gryzie — niechętnie wyjaśniła Basia, widząc jak Ida się 
płoszy. — Niech panna wchodzi, jak już koniecznie musi. Trudno. 

Pan Karolek wykonał prawicą zachęcający królewski gest, Ida weszła 
wreszcie do przedpokoju i zamknęła za sobą drzwi. 

Przedpokój był pięknym wykwitem architektury dziewiętnastowiecznej. 
Stanowił centralny punkt mieszkania — sześcioro drzwi prowadziło zeń do 
sześciu różnych pomieszczeń, rozłożonych symetrycznie przy trzech jego 
bokach. Każda linia i każda płaszczyzna miały tu sens, a wszystko razem 
stanowiło harmonijną całość o pięknych proporcjach. Niestety, najwyraź- 
niej niedawno ktoś obdarzony specyficznym gustem podjął decyzję poma- 
lowania ścian na kolor zabielanej zUPY, pomidorowej. Odcień podłogi 
przypominał buraczki. Przedpokój obwieszony był kotwiczkami * sztucz- 
ne rsztynu i pseudoafrykańskimi maskami z czarnego plastyku. „ 

Eniaś pokój, do ksz wprowadzono Idę, reprezentował smak 
zgoła odmienny. Był spokojnym staroświeckim gabinetem, uchylone drzwi 
prowadziły na werandę. W oknach wisiały ciemne portiery, pod ścianami 
stały szafy biblioteczne, smakowicie wyładowane po brzegi. Tu i ówdzie na 
pociemniałej tapecie dał się dostrzec jakiś sztych z Napoleonem albo 
pożółkła fotografia grupy studentów przed Collegium Maius. Z przykurzo- 
nego sufitu zwisała nisko lampa z porcelanowym kloszem. Powietrze 
przesycał zapach fajkowego dymu i nikła woń kurzu pokrywającego książki. 
Pod jedną ze ścian stało potężne politurowane biurko, w ścianie przeciwie- 
głej widniały zamknięte drzwi z błyszczącą mosiężną klamką, 

Pośrodku, przy stoliku nakrytym do podwieczorku, piętrzył się masyw 
wytartego fotela o wysokim oparciu. Starszy pan spoczął na tym meblu 
z westchnieniem ulgi . . _ - . TUWE OJE A 

— No, słucham —rzekł wskazując Idzie krzesło i okrywając sobie nogi 


kocem. W pokoju panował chłód. 

— To ja słucham — odważyła się Ida, która wobec faktu, że nikt jej nie zabił, 
nabrała nagle wigoru. — Przeczytałam ogłoszenie i przyszłam. Więcej nie 
mam nic do powiedzenia. 

— Pyskata czy coś — mruknął starzec do siebie i zamilkł na dłuższą chwilę. 

— Ogłoszenie zamieściła moja córka — wyjaśnił wreszcie. — Wyjechała 
z mężem na jedną z tych kosztownych i snobistycznych wycieczek śród- 
ziemnomorskich. Pojechali na miesiąc. Uznali, że jest mi potrzebna osoba 
do towarzystwa. Nie mam pojęcia, skąd im się wziął ten pomysł. 

— Stąd, że pan Karolek marudził — odezwała się z progu staruszka. Stała 
sobie najspokojniej, oparta o futrynę, i pracowicie coś szydełkowała, przy- 
trzymując pod pachą kłębek granatowej włóczki. 

— Ja marudziłem? Ja? Niech no Basia nie opowiada takich rzeczy. 

— Marudził pan Karolek! Narzekał! A to, że mu nudno, a to, że go samego 
w domu zostawiają... tak jakbym ja się wcale nie liczyła. 

Pan Karolek najwyraźniej trafił na właściwą ripostę. G 

— Basia się liczy, ale w sensie negatywnym — odparł z lekkim ożywieniem. 
— Moje zdrowie stale dzięki Basi podupada. * 

— Hi-hi-hi — zaśmiała się staruszka ironicznie. — Na spacery nie chodzi, bez 
przerwy kopci fajkę, to nie dziwota, że chory. 

Zepsuła starszemu panu humor. 

— Czy ja mówiłem, że jestem chory? — spytał z wściekłością. — Nie, niczego 
podobnego nie mówiłem. To mnie właśnie wpędza do grobu, te ciągłe Basi 
insynuacje. 

Zapewne owa wymiana zdań rozwinęłaby się w normalną kłótnię, gdyby 
— właśnie w chwili, gdy Basia nabierała tchu — w przedpokoju nie zabrzęczał 
ostry dzwonek. k 


Kiedy mówię. rzuć kotwicę; 
to za burtę ośle! 


— Telefon! — ryknął pan Karolek, przykładając obie dłonie do ust, jakby 
znajdował się w sercu puszczy. 

Pani Basia ani drgnęła, natomiast zza zamkniętych drzwi, tych z mosiężną 
klamką, zakrzyczał zrozpaczony, łamiący się głos: 

— Zostawcie mnie w spokoju! Przecież mówiłem! Nie ma mnie! Po prostu 
mnie nie ma! 

— Nie ma go. Przecież mówił — powtórzył szyderczo starszy pan w stronę 
Basi, na co ona natychmiast podążyła do przedpokoju, gdzie telefon wciąż 
dzwonił uparcie. Staruszka podniosła słuchawkę i odezwała się sucho: 

— Kto tam? 

Przez chwilę słuchała w milczeniu. 

— Nie, nie — powiedziała. 

Znów milczenie. 

— A, ja tam nie wiem. Mówi, że go nie mą. Co? A proszę bardzo, do 
widzenia — odłożyła z trzaskiem słuchawkę i wróciła do gabinetu, wzrusza- 
jąc ramionami. 

— Kto? — spytał pan Karolek. 

— A ona, ona — gderliwie odparła Basia 

— Coś podobnego — mruknął starszy pan i zbulwersowany sięgnął po 
fajkę, spoglądając przy tym na zamknięte drzwi. 

— No cóż, niech nam Basia zrobi wreszcie kawy. Panna pija kawę? 

— Ja wszystko pijam — skwapliwie odpowiedziała Ida. W jej sercu zatliła 
się nieśmiała nadzieja, że może dadzą jeść. 

— Kto dzwonił? — krzyknął nagle zza drzwi stłumiony głos. 

— Paulina! — zawołał pan Karolek, osłaniając ustardłonią. Przez chwilę 
było cicho. 

Cdn. 
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| WYDAWCA-RSW Prasa-KsiążkarAuch" Miodzeżowa Aqeńcya j 
Wydawnicza 00-564 Warstawa, ul. Koszykowa 64. Telefony: 
Dyroktot 28-09-73. Dział Wydawniczy 29-35-57. Pranumersta 
krajowa, miesiączna 19,50 zł, kwartalna 58,50 zł, półroczna w 
ał, roczna ZA 4.0d instytucji I szkół miast wojewódzkich i gmiń 
prenumeratę przyjmują wyłącznia miejscowa oddziśły 1dalegó- 
tury ASW „Prasa-Książka-uch' w terminie do 25 kstópada na 
rok następny. Od instytucj:, szkół w miejscowościach, gdzie nie 

| ma delngatur RSW „Prass-Książka-Ruch" oraz od wszystkich 
prenumeratorów indywiduainych prenumeratę przyjmoją wy” 
łącznie miejscowa urządy pócztowo-telakomunikacyjna Oraz 
listonosze w terminie do 10 dnia mwasiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. 
Prenumeratę ze zieceniem wysyłki ża granicę przyjmuje RÓW 
„Prasa-Książka-Roch", Centrala Kolportażu Prasy | Włydaw- 
nietw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV Q/W»- 
rszawa Nr 1153 201045-139-11 4 
Prenumerata zo zieceniem wysyłki za granicę jest droższa dla 
zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla ziecających 
instytucji i zakładów pracy. 
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rżąc lekko, Ida zrobiła krok do tyłu, by dyskretnie zniknąć z podejrzane- 
go miejsca. Lecz w tej samej chwili jedno skrzydło drzwi raptownie się 
otwarło i przerażona panna Borejko stanęła nos w nos z małą rumianą 
staruszką o siwej czuprynce, przystrzyżonej a la Maria Dąbrowska. 
— A panna tu czego? — spytała szybko mierząc Idę spojrzeniem taksują- 
cym i podejrzliwym. . 
Była ubrana w długą czarną pelerynę z kapturem. Słowa wychodziły z jej 
ust prędko i okrągło, a pomarszczone ręce były w ciągłym ruchu — to 


SIĄ z 
strzepywały pyłek z peleryny, to poprawiały wycieraczkę pod progiem, to 
znów podciągały opadający kaptur. 
— No? Czego panna stoi pod drzwiami i podsłuchuje? — przynagliła ya A x 
staruszka groźnie. s „Aż u HY 53, 4 £ 
ż - x J, zy 


Ida spłonęła rumieńcem oburzenia. 
— Ja?! — Ja... chciałam tylko zadzwonić... 
— Ciekawe po co — surowo odrzekła staruszka i przetarła rękawem 
błyszczącą tabliczkę koło dzwonka. 
— W sprawie ogłoszenia... z gazety. 
Staruszka zamarła, zataiła dech, unieruchomiła pracowite dłonie — i tylko 
jej siwe brwi uniosły się do połowy różowego czoła. 
— Panie Karolku! — wrzasnęła znienacka — nie spuszczając oka z dziewczy- 
ny. — Pan tu pozwoli! 
Z głębi mieszkania napłynęła najpierw woń rosołu z kury, potem zapach 
* tytoniu fajkowego, wreszcie dało się słyszeć powolne, ciężkie stąpanie. 
— Co tam znowu? — rzekł z ciemności ponury bas. 
Pstryknięcie. Zapaliło się światło i ukazało stojącego pośrodku przedpo- 
koju łysego olbrzymiego starca o niezadowolonym obliczu. Starszy pan 
miał opuchnięte, błyszczące i ciemne oczy, ukryte pod zwisającymi brwia- 


mi; opuchniętą dłonią gładził siwe wąsy, sponad których wyrastał srogi nos 
o Iśniącym koniuszku. 

— Hę — spytał pan z niezadowoleniem, na widok chudej dziewczyny 
drżącej w progu — A to kto? 

— Z ogłoszenia — dziarsko zaraportowała staruszka. — Wyrzucić ją? 

— A czemu Basia miałaby ją wyrzucać? — zirytował się starszy pan. 

— No, bo dotąd wyrzucaliśmy te wszystkie z ogłoszenia. 

— My? - fuknął starzec. — Ja wyrzucałem. Nie Basia. 

— No tak, pan wyrzucał, panie Karolku. 

Pan Karolek westchnął potężnie jak chory hipopotam. 

— Nieszczęsne podskubane indywiduua — wyraził się ze wstrętem. Jak już 
mam na kogoś patrzeć przez pół dnia, to niech to chociaż nie będzie 
nieszczęsne indywiduum, oto jakie mam życzenie. 
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© „Ten Konstanty, syn Konstantego, zwany 
w Hiszpanii mistrzem Ildefonsem”. Postać 
tego poety już za życia obrosła legendą... 
Wywoływał zachwyt i wzruszenie, bo był po- 
stacią fascynującą. 

© „Pogromca podstępnej śmierci”, czyli wszy- 
stko o minach. 

© Tu echosonda... Autorzy wypowiedzi zajmu- 
ją się problemami życia w grupie, klasie, 
szukaniem kolegów i przyjaciół. 


Ida zastanowiła się uczciwie, czy określenie „nieszczęsne indywiduum” 
można odnieść do jej osoby — i doszła do wniosku, że tak. 

— To przepraszam — bąknęła, wycofując się niezgrabnie. 

— Wejdź no, panna, tu! — huknął pan Karolek. — Przecież mówiłem, żeby 
weszła! 

— A wcale nie — wtrąciła staruszka tonem uściślenia 

— Basia niech się nie wtrąca, dobrze?! Panna niech wchodzi, a Basia niech 
wychodzi. 

— Niby czemu? — kłótliwie zaoponowała staruszka. — Właśnie, że nie 
wyjdę. Zostanę i-dopilnuję, żeby pan Karolek nie strzelił jakiegoś głupstwa. 
Najwidoczniej pozycja Basi w tym domu była bardzo mocna. Pan Karolek 
zamamrotał coś pod nosem, jakby się bał głośniej wyrazić niezadowolenie. 
Staruszka tymczasem cofnęła się do przedpokoju, ostentacyjnie zdjęła 
okrycie i umieściła je na błyszczącym wieszaku. Jej mina zdradzała cieka- 
wość i nieugiętą wolę uczestniczenia w dalszych wypadkach. 

Ida już się zbierała w sobie, by przekroczyć próg — gdy nagle koło jej lewej 
łydki smyrgnął mokry i szorstki, owłosiony przedmiot. Coś zimnego przeje- 
chało w pędzie po jej kolanie i — podczas gdy Ida wydawała z siebie 
mimowolny wrzask — przedmiot ów, jak czarna kula na czterech patyczkach, 
przemknął po podłodze przedpokoju, po czym zniknął za jakimiś uchylo- 
nymi drzwiami. 

— Lucyper! — krzyknęła Basia, tupiąc sporym czamym kamaszem. — Ile 
razy ci mówiłam, żebyś nie lazł do kuchni! 

Pies, który uprzednio wył pod oknem, wystawił skruszony i szpetny pysk 
zza drzwi, zrobił zeza, machnął czerwonym ozorem i przedreptał potulnie na 
wycieraczkę ułożoną w kącie. 


Dokończenie na str. 7 


